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r m m  u m m a m m m u t

W iefik l p n r .^ s  U k r a iń c ó w  
w Kijswle.

Jak ■wiadomo, w tych dniach ma  
się rozpocząć w  sądzie sow ieckim  w  
Kijowie wielki proces polityczny 165 
U kraińców, aresztow anych przez G. 
P. U. we wrześniu i oskarżonych o 
przynależność do tajnej organizacji 
ukraińskiej „Sojuz osw obożdieńja U- 
krainy“. t  ?

W iększa część aresztowanych U- 
kraińców  pochodzi ze sfer inteligencji 
ukraińskiej; wśród aresztow anych jest 
kilku cz łonków  Ukraińskiej Akade- 
mj' Umiejętności (Jefremow, Hermai- 
ze, Krymskij, Nikowskij), kilkunastu  
profesorów  szkół średnich, literatów, 
lekarzy, urzędników  spółdzielni so ­
wieckich, studentów i t. d Proces U n 
będzie m ia ł w ie lk ie  znaczenie po li­
tyczne. gdyż uw ypukli on kręte drogi 
sow ieckiej polityki narodow ościow ej  
na Ukrainie.

Jak w iadom o do roku 1923 trwał 
na Ukrainie okres t. z w. kom unizm u  
w ojennego. Ze względu na ciągłe w rze­
nia i pow stania  ludności ukraińskiej  
przeciwko Sowietom , rząd sowiecki  
s tosow ał na Ukrainie ostre represje, 
m asow e  rozstrzeliwania inteligencji  
ukra.ńskiej i w łościan w  celu osta­
tecznego zdławienia ukraińskiego ru­
chu narodowego. W  roku 1923 nastą­
pił zwrot w polityce narodow ośc io ­
wej Sow ietów  na Ukrainie. Rządy so ­
w ieck ie  czując się panam i sytuacji, a 
obawiając się jednocześnie  now ych  
w yh u ch ów  pow stania  żyw io łów  ukra­
ińskich. zaczęły stosow ać t. zw. poli­
tykę ukrainizacyjną. Partja k om u n i­
styczna uchw aliła  w ów czas  zasady  
n ow ej polityki narodow ościow ej na 
Ukrainie, które polegały, krótko m ó ­
wiąc, na tem, że kom unizm  powinien  
opanow ać życie kulturalne i społeczne  
Ukrainy ■ jak wyraził  isę komisarz  
Zatoński —  osiodłać ruch ukraiński 
Z tego wynikała  potrzeba pozyskania  
dla kom unizm u pew nych  kół u- 
kraińskich, z jednej strony •—  z dru­
giej zaś należało przeprow adzić ukra- 
inizację partji kom unistycznej i apa­
ratu sow ieckiego  na Ukrainie. Wów  
czas w łaśnie  zaczęła odegryw ać p e w ­
ną role w t sow ieck iem  życiu politycz- 
nem  grupa daw nych  socjalistów' u k ­
raińskich na czele z Szumskim, która 
została przyjęta do III m iędzynaro­
dów ki i do partji kom unistycznej.

Po kilku latach polityki ukraini- 
zacyjnej, rząd sowiecki spostrzegł się 
jednakże że te m etody walki z ukra­
ińskim  ruchem  narodow ym  nie  dają 
spodziew anych w yników . Od r. 1926 
wzm aga się now a fala powstań anty- 
so w ieck :ch, oraz czynnych  wyęsląpień 
ludności ukraińskiej przeciwko so- 
w ietom Rozpoczyna się więc nowa fa­
la sowieck iej  polityki narodow ośc io ­
wej na Ukrainie.

Nad działalnością wszystkich in- 
stytucyj ukraińskich, naukow ych  i 
kulturalnych, a naw et poszczególnych  
uczonych rzad sowiecki roztacza ści­

słą kontrolę, przeprowadza reorgani­
zację ukraińskiej akademji um iejęt­
ności, usuwa z k ierow niczych stano­
wisk wybitniejszych uczonych ukra­
ińskich, powołując na ich m iejsce n i­
kom u nieznanych, lecz za to posłusz­
nych  kom unizm ow i uczonych sow ie ­
ckich. Z drugiej strony zaczyna się 
walka w łonie  samej partji k om u n is­
tycznej z nacjonalistyczną grupą  
Szumskiego. Centralne instalacje k o ­
m unistyczne usuwają system atycznie  
Ukraińców z odpow iedzialnych sta­
now isk  w  partji i w rządzie, a nawet  
deportują cały szereg wybitnie  iszych 
k om unistów  Ukraińców za granicę U- 
krainy, wgłąb Rosji.

Poniew aż konflikt rośyjsko-ukra-  
inski zaostrzał się coraz bardziej, rząd  
sowiecki powoli zaczął w ycofyw ać się 
z dotychczasowej polityki norodowoś-  
ciowej, zastępując hasło ukrainizacji  
parUi i aparatu sowieckiego  koniecz  
nością daleko idącej unifikacji Ukra­
iny ze związkiem  sowieckim . Logicz 
nym  w ynik iem  tej ewolucji było  dal­
sze zm niejszenie  kom petencji rządu  
lepublik i ukraińskiej, oraz częste w y ­
jazdy specjaln. delegatów władz cen ­
tralnych z M oskwy na Ukrainę.

Rabunkowra gospodarka władz so ­
w ieckich  na Ukrainie, rekwizycjo zbo­
żow e i ogułacanie bogatego kraju z su ­
row ców , spow odow ało  wzm ożenie  a- 
kcji antysowieckiej. Pisma kom um  
styczne codziennie donoszą o m aso ­
w ych zabójstwach przedstawicieli  
władz sow ieckich  na Ukrainie. Urzę­
dowa statystyka sow iecka wykazuje, 
że w niektórych okręgach, w m iesiącu  
październiku zanotow ano po k ilka­
dziesiąt aktów terroru. P om im o ost­
rych represyj plan m agazynow ania  
zboża w ykonuje się przeciętnie w 25 
— 30 proc., gdyż chłopi starannie u- 
krywa ją zboże, n ie  chcąc dostarczać  
go sowietom . N iepow odzenie ek on o­
m icznej polityki sowieckiej na Ukra­
inie, oraz kląska gospodarcza, którą 
stwierdzają naw et pism a kom unisty ­
czne, w yw oła ły  now e represje wzglę  
dem  inteligencji ukraińskiej. Władze  
sow ieckie  oskarżają ją o szerzenie agi­
tacji antysow ieckiej, o naw oływ anie  
ludności do ukrywrania zboża i doko­
nywania a k lów  sabotażu. Masowe a- 
resztowania dokonane przez G. P. U. 
w ostatnich m iesiącach w  Charkowie, 
Kijowie i innych m iastach Ukrainy, są 
niejako odw etem  za całkow ite  ban­
kructwo kom unizm u na Ukrainie. 
W ielki proces przeciw ko kulturalnym  
działaczom ukraińskim  w Kijowie, 
jest logicznym  w ynik iem  now ego  kur­
su sow ieckiego na Ukrainie. Jesl on 
jednocześnie  dowodem , że kom unizm  
nietylko, że nie rozwiązał zagadnienia  
narodow ościow ego na Ukrainie, lecz 
że wręcz przeciwnie antagonizm  ro- 
syjsko-ukrainski wyszedł w fazę roz­
strzygającą. Rt  icz.

P ro ts s t rzą d u  PoSskiego
BŁRL1N.  27.XI  (Pat ) .  Dzi» p o s e ł  

R z e c z y p o s p o l i t e j  Pols i t iej  w Berl inie 
z łożył  m m is t r o w i  S p r a w  Z a g r a n i c z ­
n y c h  notę ,  k t ó r a  brzmi  >ak na-  
s t ępu-e :

C o  J. E. dr .  Ju l jusza  Cur t fusa ,  
min is - ra  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  R z e '  
szy  P a n i e  Minis trze!  W d z i e n n i k u  
„ V o i w a e r t s “ z dn ia  w c z o r a j s z e g o  za  
n u m e r e m  553 u k a z a ł  s .ę  a r t y k u ł  
p.  t. „ T e r r o r  io F o l e n “ . Z w a z y w s z j  , 
iż a r t y k u ł  t e n  jes t  oDra^a jący  z a ­
r ó w n o  w t reśc i,  ;n k  i w fo rm ie  w

s t o s u n k u  d o  w ło dz  p e r s t w a  Dolskie­
go,  z w ł a s z c z a  z w a ż y w s z y ,  że  s a m o  
p i sm o je s t  c e n t r a l n y m  o r g a n e m  s t r o n ­
n ic tw a ,  d o  k t ó r e g o  n a le ż y  s z e r e g  
p .p.  c z ł o n k ó w  r z ą d u  R z e s z y  z p.  
k a n c l e r z e m  na czele ,  z a k ł a d a m  ni" 
n ie j s z e m  p r z e c i w k o  u k a z a n i u  się 
r z e c z o n e g o  a r t y k u ł u  k a t e g o r y c z n y  
p ro t e s t .  Z e c h c e  P a n  pr zy j ąć .  P a n i e  
Minis t rze ,  w y r a z y  m e g o  b a r d z o  w y ­
s o k ie g o  s z a c u n k u .

(— ) R o m a n  K n o l t .

Trafna ecena taktyki Marszałka Pifoudsktego
C L E Y E L A N D  2 T X l  (Pa t) .  T u ­

tejszy  d z ie n n ik  „ C l e v e l a n d  P la in  
D e a l e r "  z a m ;esci ł  a r t y k u ł  r e d a k c y j ­
ny  o w p a d k a c h  s i i m o w y c h  p o d  
tyt.  „ P i ł s u d s k i ’* W a y “ , w  k t ó r y m  
pi ize:

K a ż d y  d y k t a t o r  e u r o p e j s k i  m a  
swój  w ł a s n y  s p o s ó b  r z ą d z e n i a .  M o ­
ż e  sie n a z w a ć  p r e z  d e n t e m ,  ,aK np.  
C a r m o n a  w  Por tuga lj i .  lub  te ż  za- 
d o w o ln ie  się t y t u ł e m  p r c m j e r a ,  j ak  
M us sol in i  w e  W ł o s z e c h ,  czy P r i m o  
d e  R i v e r a  w  Hmzpan j i .  M a r s z a ł e k  
Pi łsudski  m a  sw ą  o d r ę b n ą  m e t o d ę  
r z ą d z e n i a .  Nie  c n c e  o n  b y ć  ani  p r ę ­
ży d e n t e m ,  a m  p r e m i e r e m .  P i a s t u ją c  
ty lko  s ta nó w  s ko  min is t ra  S o r a w  
W o js k o w y c h ,  m i e s z a  *ię b e r d z o m a "  
ło  do  k i e r o w n i c t w a  r z ą d ó w  ta k  d ł u ­
go ,  d o p ó k i  r z ą d y  te  s p r a w o w a n e  są

w myśl  j ego  p o j ę ć  o w y d a j n o ś c i  i 
s p r a w n o ś c i .  L e c z  g d y  S e jm  s t a je  się 
k r z y k ' i w y ,  lub n e z g o J n y ,  m a r s z a ł e k  
P i ł sudski ,  p o p i e r a n y  p r : e z  a im ję ,  
s to su je  t y m c z a s o w e  ś ro dk i  z a p o b i e ­
g a w c z e .  M e t o d a  P i ł s u d s k ie g o  jes t  
b a r d z o  s k u t e c z n a .  Nie zmody fiko- 
w a ł  o n  n a w e t  formy  r z ą d ó w  l u d o ­
wych ,  j a k  to  uczyni l i  d y k t a t o r z y  w e  
W ł o s z e c h  i H isz pani i .  N ie  p r z y b ie r a  
on  p o s t a w y ,  czy g o d n o  ici p o n a d "  
k o n s t y t u c y j n e g o  d y k t a t o r a .  Jest  ty l ­
k o  c z u jn y m  s t ró żem ,  s to j ą c y m  n a  
ubo czu .  O  J e  k o n s t y t u c y j n y  pai  la­
m e n t  p o s t ę p u j e  s łusznie ,  w s z y s t k o  
je s t  w p o r z ą d k u  K i e d y  zaś  M a r s z a ­
łe k  u wa ża ,  że  p a r l a m e n t  dz ia ła  n i e ­
wła śc i wie  w ó w c z a s  s t a w ia  sw o je  
v e t o  i dz ięki  t e m u  P o l s k a  rośn ie .

Konferencja.
Tel. od wl. kor. z  Warszawy.
W  dni u  w c z o r a j s z y m  p. p r e m j e r  

Św i ta l sk i  zos ta ł  p r zy ję t y  n a  d ł u ż ­
szej  k o n f e r e n c j i  p r zez  P.  P r e z y d e n ­
t a  Rzpl i tej .

Narady w skrawie 
zjednoczenia stronnictw 

liściowych.
Tel. od wl. kor. z  Warszawy.
W  d n iu  w c z o r a j s z y m  r a d a  n a ­

cz e ln a  „ S t r o n n ic tw a  C h ł o p s k i e g o ” , 
p o  d w u d n i o w y c h  o b i a d a c h ,  w y d a ł a  
o b s z e r n ą  r e io iu c ię ,  w k t ć - e j  m i ę d z y  
lo n e m i  w z y w a  „ W y z w o l e n i e ” by  
n ie  s t aw ia ło  p r z e s z k ó d  i p rz y c z y n i ­
ło się d o  z j e d n o c z e n i a  s t r o n n ic tw  
lu d o w y c h .

J a k  w i a d o m o  w  d n iu  o d r o c z e n i a  
sesj i  S e jm u ,  d n ia  1 go l i s to p a d a  
k l u b  „ P i a s t ” w y s t ą p i ł  z in ic ja ty w ą  
z j e d n o c z e n i a  w s z y s t k i c h  t r z e c h  
s t r o n n ic tw  l u d o w y c h :  „ S t r o n n i c t w a
C h ł o p s k i e g o ” , „ W y z w o l e n i a "  i „ P ia ­
s t a ” .

W  c i ągu  ostatn.i_h dn i  t o c z ą  się 
g o r ą c e  n a r a d y  p rz ed s ta w ic ie l i  ty c h  
s t ro nn ic tw .  J e d n a k ż e  n ie  da ły  o n e  
p o z y t y w n y c h  w y n u tó w ,  s k o r o  „ S t r o n ­
n i c tw o  C h ł o p s k i e ” w z y w a  dziś  „ W y ­
z w o l e n i e ” d o  z a p r z e s t a n i a  swe j  t a k ­
tyk i  n e g a t y w n e j  w o b e c  in ic ja t yw y 
„ P i a s t a ”.

Amerykanin o Polsce.
N O W Y  Y O R K ,  27. XI.  (Pa t ) .  T u ­

te j szy  „ W o r l d ” z&m.escił  d łu ż s z ą  
k o r e s p o n d e n c j e  z W a r s z a w y ,  p o d ­
p i s a n ą  przez  E d w a r d a  J a m e s a .  W  
a r t y k u l e  t y m  k o r e s p o n d e n t  z a z n a ­
cza,  że p r z y b y ł  d o  kolski  z wielkie-  
o n  d o  m e j  u p r z e d z e n i a m i ,  w po jo -  
n e m i  w N ie m c z e ch .  D łu ż s z y  j e d n a k  
p o b y t  w P o l s c e  n a u c z y ł  go  p a t r z e ć  
n a  r z e c z y  zgoła  ■ o d m i e n n i e .  W yje-  
c h a ł  on z niej  p o d  u r o k i e m  z a r ó w ­
no  po l sk ie g o  c h a r a k t e r u ,  j a k  i p o l ­
sk ie g o  k r a i o b r a z u  i s t o s u n k ó w  w 
Po l sc e .  S to s u n k i  p o l i t ycz ne  w P o l ­
sce  o kr  akia - o n  ja ko  l u d z k ą  i d o ­
b r o c z y n n ą  d y k t a t u r ę  M a r s z a ł k a  P i ł ­
s u d s k i e g o ,  t e m  się rć .  n i ą c ą  o d  d y k ­
ta tu ry  M us so l in ie go ,  że  w Po ls c e  
p a n u j e  z u p e ł n a  w o ln o ś ć  s ło w a  i 
p r z e k o n a ń  Z d z  wiło go  t a k ż e  to,  
że  n ie  zn a la z ł  w P o l s c e  a n t y s e m i ­
tyzmu,  n a w e t  w ta k i ch  o ś r o d k a c h ,  
j a k  Wi ln o ,  g d z  e żydz i  s t a n o w i ą  
n i e m a l  p o ł o w ę  ludno śc i .  O  polsk ie j  
ludnośc i  wie j sk ie j  m ó w i  on ,  że  wy-  
g l ą a a  tę g o  i zd r o w o ,  a le  m e  o s i ą g ­
n ę ł a  j e s z c z e  n a l e ż y t e g o  p o z i o m u  
k ul tu ra ln eg o .

Sprawa posła LEepinsza.
R Y G A ,  27 XI. (Pa t ) .  W c z o ra j  w

t u te j s z y m  są dz ie  o k r ę g o w y m  t o c z y ­
ła  się r o z p r a w a  p r z e c iw k o  o d p o w i e ­
d z i a l n e m u  r e d a k t o r o w i  d z i e n n i k a  
„S o c i a l d e m o k r a t s ” , o s k a r ż o n e m u  o 
o b r a z ę  w p ra s  e b y ł e g o  mi n is t ra  fi­
n a n s ó w ,  o b e c n i e  p o s ł a  ł o t e w s k i e g o  
w K o w n i e ,  L i i p i n s z a .  D z ie n n ik  te n  
ogiosi ł  w s w o n n  czas ie  list, p o c h o ­
d z ą c y  r z e k o m o  o d  p e w n e g o  s y n d y ­
k a t u  s z w e d z k i e g o ,  z k t ó r e g o  w y n i k ­
ło,  iz mi n is te r  L i e p i n s z  o t r z y m a ł  w 
s w o ' n  czas  e o d  s y n d y k a t u  ł a p ó w ­
k ę  w w y s o k o ś ć  50 tys ię cy  d o l a r ó w  
’ >seł L ie p in s z  s tawi ł  s ię w są dz ie  

w  c h a r a k t e r z e  ś w i a d k a  S ą d  sk a z a ł  
o d p o w i e d z i a l n e g o  r e d a k t o r a  „Soci -  
a l d e m o k r a t s ” n a  9 m ie s i ęcy  w i ę z i e ­
n ia ,  z w a ln ia j ąc  go  j e d n a k ż e  o d  tej 
u a r y  n a  z a s a d z i e  am nes t j i

Wobec kapitulacji opozycji.
o r  RL1N, 27-XI. (Pa t) .  „ D e u t s c h e  

Z e i t u n g  a m  M i t t a g ” d o n o s i  z M o ­
sk w y ,  k a p i t u la c ja  g r u p y  o p o z y ­
cy jne j  b u c h a r m a  i R y k o w a  p o c i ą g ­
n ie  za s o b ą  z m i a n y  n a  n a c z e l n y c h  s ta-  
r o w i s k a c h  w r z ą a z i e  s ow ie ck im .  
U r z ą a  p i ^ e w o d m c z ą c e g o  r a d y  k o m i ­
sa rzy  l u d o w y c n  z w i ą z a n y  m a  z o ­
s t ać  ściśle z g r u p ą  Sta l ina .  P r a w d o ­
p o d o b n i e  S t a h n  s a m  m e  o b e j m i e  
t e g o  u r z ę d u .  M a  on  b y ć  p o w i e r z o ­
ny  p i e r w s z e m u  p o m o c n i k o w i  Stal i ­
na ,  s e k r e t a r z o w i  o s o b i s t e m u  jego  
M o ł o t o w j i .  W  d o b r z e  p o i n f o r m o ­
w a n y c h  .i a c h  w y m i e n i a j ą  t e ż  ja ko  
k a n d y d a t a  na  s t a n o w i s k o  p r z e w o d ­
n i c z ą c e g o  r a d v  k o m i s a r z y  r z ą d o ­
w ych  A n  J r e je w a ,  o b e c n e g o  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  r a d y  n a r o d o w o ś c i o ­
wej .  M oł o t ow  z o s ta ło y  w ó w c z a s  p o ­
w o ła n y  o p r p z y d j u m  t rzecie j  m i ę ­
d z y n a r o d ó w k i ,  zac R y k ó w  o t r z y m a ł ­
b y  s t ano w is ko  p r z e d s t a w i c i e l a  d y ­
p l o m a t y c z n e g o  zagr an i cą .

D z ien n ik  p r z y p u s z c z a ,  iż wiz y ta  
z a s t ę p c y  k o r n s a  za lu d o w e g o  sp ra w  
zagraniczny^,  i K s r a c h a n a  w Ber linie 
i j e g o  n a r a d a  z a m b a s a d o r e m  so- 
w .e ck im  K re s t i ń s k im  p o z o s t a j ą  w 
z w ią z k u  z e w e n t u a l n e m  p o w o ł a n i e m  
K r e s t i n s k i e g o  d o  M o s k w y  i n o m i n a ­
c ja  n o w e g o  p r z e d s ta w ic ie la  d y p l o ­
m a t y c z n e g o  S o w i e t ó w  w  Berl inie.

Wszystk.m, którzy oddali ostatnia posługę

4. p. Stefanji z Malickich Murynowiczowi,
wdowi. ' po p u łk o w n ik u  W ojsk  Po l-k ieh .  a  n a m  p rz y sz l i  z o tu i-hą  i p o m o cą  

w ty c h  c ię żk ic h  c h w i la c h  szcze re  B óg  z a p ł a ć  s k ł a d a j ą

Córki i Rodzina.

m .

I

Sprawy polskc-nlemieckia w Reichstagu.
Zapowiedź „Der Tag‘u“.

B ERL IN ,  27. XI.  (Pa t) .  H u g e n -
b e i g o w s k i  „ D e r  l a g ” z a p o w i a d a ,  
ze  w z w ią z k u  z b a r d z o  p o w a ż n e m i  
w ą tp l i w o śc ia m i ,  p o d n i e s i o n e m i  p rz ez  
s t r o n n  c tw o l u d o w e  i c e n t r u m  p r z e ­
c iw ko  u m o w i e  w y r ó w n a w c z e j  z P o l ­
ska ,  do jd z ie  na  d z is i e j szem  pos--;- 
d z e m u  komis j i  s p r a w  zag rań  c z n y c h  
R e i c h s t a g u  d o  o żyw ione j  dyskus j i .

G ł ó w n ą  cz ęść  z a d a n i a  w  o d p i e r a n i u  
a t a k ó w ,  s k i e r o w a n y c h  p r z e c i w k a  u- 
m o w i e  p o z o s ta w ić  m a  r z ą d  p o s ło w i  
m i m i e c k i e m u  w W a r s z a w i e  p. Rau-  
s che row i ,  j ako  t e m u ,  k tó ry  u m o w ę  
w y r ó w n a w c z ą  z P o l s k ą  p a r a f o w a ł  
i k t ó ry  r ó w n o c z e ś n i e  za  t o c z ą c e  snę 
ro k o w a n i a  t r a k t a t o w e  o d p o w i a d a .

Referat Curtiusa
BER LIN,  27.X I  (Pa t .)  K o m i s j a  

s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  R e i c h s t a g u  z e ­
b r a ł a  się p r z e d  po łu dn i :  ra p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  pos ła  S c h a :d e m a n n a  
n a  p o s i e d z e n i u  p o u f n e m  w celu  
o m ó w i e n i a  ca łe g o  k o m p l e k s u  sp raw ,  
d o t y c z ą c y c h ’ s t o s u n k ó w  p o m ' ę a z y  
N  e m c a m i  a Polską .  W y c z e r p u j ą c y  
r e i a r a t  o r o k o w a n i a c h  p o l s k o -n ie ­
m ieck ich  i p o z o s t a j ą c y c h  w zw ią zk u  
z terrn r o k o w a n i a m i  z a g a d n i e n i a c h  
po l i t y c z n y c h  wygłos i ł  min is te r  s p r a w

Wvjafnienie Rn.schera wywarło korzystne wrażenie.

z a g r a n i c z n y c h  Cur tius ,  W  t o k u  d y ­
skusj i  — w /g  d o n ie s i e n ia  „ D e u t s c h e  
A H g e m e m e  Z t g . “ -  z ab  e ra ł  rów- 
n .eż  głos  p o s e ł  n ie mieck i  w ^ ' a r -  
s z a w .e  p. R a u s c h e r ,  k tóry  w  s z c z e ­
g ó ło w y  s p o s ó b  u z a s a d n i a ł  z a w a r t e  
z P o l s k ą  u m o w y  l ik wi dacy jn e .  W  
dy skus j i  k r y t y k o w a n o  os t ro  d o t y c h ­
c z a s o w e  wynik i  r o k o w a ń  Dalszy 
c iqg n a r a d  w s p r a w a c h  p o l s k o - n i ; -  
m ie c k ic h  o d r o c z o n o  d o  c z w a r t k u .

BER LIN,  27.XI  ( P a t )  W b r e w  
a l a r m o w y m  p o g ł o s k o m  p ra s y  n a c j o ­
na l i s ty czne j  o so l i d a r n e m  w y s t ą p i e ­
n iu przeds ta wic ie l i  w ię ksz ośc i  s t r o n ­
n ic tw n a  dz is ie j szem  p o s i e d z e n iu  
k om is j  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  pi ze- 
c iw ko  r o k o w a n i o m  polsko-n iEmie-

Zasirzeżenja Ulitzki i rcpIFka min. Curtiuse.

ckim „Ber l iner  T a g e b l a t t ” st wierdza 
że  s z c z e g ó ł o w e  w y ja śn ie n ie  u dz  e- 
Ione  kcnrrsj  o r z e z  pos ł a  n i e m i e c k i e ­
go  w  W a r s z a w  e R a u s c h e r a  w s p r a ­
wie  r o k o w a ń  7 P e l s k ą  w y w a r ł o  na  
k o m  s j’ w r a ś e n i e  b a r d z o  k o rz y s tn e .

BER LIN,  27.XI  fPat ) .  O  przebie" 
t u  dysicusji  n a d  r e f e r a t e m  min is t ra  
C u r t i u s a  w y g ł o s z o n y m  n a  dzisiej-  
s z e m  p o s i e d z e ń . u  komisj i  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  R e i c h s t a g u  d o n o s  „Ber- 
l iner  l a g e b l a t t ” , iż p o s e ł  c e n t r o w y  
U l . t z k a  w y s u n ą ł  w ie le  z a s t r z e ż e ń  
p r z e c i w k o  p r o j e k t o w i  u m o w y  w y ­
r ó w n a w c z e j  p olsko-n iemieckie j .  P r z e ­
m ó w i e n i e  p r z e d s t a w i e n i a  n iemiec" 
k o - n a r o d o w y c h  p o s ła  v o n  H o e t z s c h e ,  
k tó ry  w k r ą g  s w y c h  r o z w a ż a ń  wcią- 
g r ą ł  ca ło k sz ta ł t  pol i tyk i  n ie m ie ck ie j  
w o b e c  Polsk i ,  mi a io  c h a r a k t e r  ost re i

kry tyki ,  p r z e c h o d z ą c e j  m i “ jscami  do  
a t a k ó w  p r z e c i w k o  m in is t row i  Cur-  
t iusowi .

T o  a g r e s y w r e  w y s t ą p i e n i e  p o s ł a  
n i e m i e c k o - n a r o d o w e g o  s p o t k a ł o  s,ę 
z n i e z w ł o c z n ą  re p l i k ą  min is t ra  C u r ­
tiusa.  t ose ł  F>auscher,  o m a w i a j ą c  
p o s z c z e g ó l n e  e t a p y  p r z y g o t o w a w c z e  
do  u m o w y  w y r ó w n a w c z e j  pc l s ko -  
n .emiec li  iej, p o d k re ś l i ł— ja k  do no s i  
„Beri.  T a g e b l a t t "  — iż z a w a r c i e  tej  

• u m o w y  p r z e w . d z . a n e  zos t a ło  z a s a d ­
n iczo  już  n a  s i e rp n io w e ;  kon fe re n c j i  
ha sk ie j .

Trzy postulały partji ludowej
BE RLIN ,  27.XI  (Pa t ) .  „Nat ion a l -  

L ib e ra l i s c h e  C o r r e s p o n d e n z ” don os i :  
F r a k c j a  p a r l a m e n t a r n a  n ie m ie cki e j  
part) ,  l u d o w e j  zgłos i ła  d o  r z ą d u  
k a n c l e r z a  M u e l l e r a  t rz y  p o s tu l a ty ,  
d o t y c z ą c e  r o k o w a ń  h a n d l o w y c h  pol* 
sk o - n ie m ie c k ;c h .  N i e m i e c k a  p a r t ja  
in d o w a  ż ą d a :  Ij n a w i ą z a n i a  n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  k o n t a k t u  z o r g a n i z a c j a ­
mi rolr i iczemi c e l e m  p o w o ł a n i a  n o ­
w y c h  r z e c z o z n a w c ó w  ro ln icz yc h  do
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r o k o w a ń  z P o l s k ą  2) gw ara nc j i ,  iż 
p o  z a w a r ć . u  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z 
P o l s k ą  z i . i es ion e  b ę d ą  polsk ie  p r e m  
ie w y w o z o w e  o r a z  in n e  p r z y w  le je  
e k s p o r t o w e ,  3) o d e b r a n i a  z a r z ą d u  i 
ad m in is t ra c j i  kont ro l i  w e t e r y n a r y j ­
ne j  w r u c h u  g r a n i c z n y m  M in i s te r ­
s tw u  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i p o ­
w ie rz e n ia  t y c h  f u r k c y j  M in i s t e r s t w u  
Wj  ż y w ie n ia  Rz esz y .

il3Ei

O D D ZIA Ł P .K .O . W W IL N IE

W  p o ło w ie  g r u d n i a  r. b. z o s t a n i e  u r u c h o m i o n y

O d rizia ł F .  K. 0. w  Wilnie
przy ul. Mickiewicza Nr. 7.

C z y n n o ś c i  t e g o  O d d z i a ł u  o b e j m o w a ć  będą :

p s r ć t  o s zc zęd n o ś c io w y ; d z ia ł  u b e zp ie c ze ń

NA ŻYCIE oraz WPŁATY NA KONTA CZEKOWE P.K.O-
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<a froncie chirisko-snw ieckim .
Chińczycy złożyli bioń.

T O K J O ,  27,XI  'P a t Y  W e d ł u g  w i a ­
do m o śc i  z T f  i-Tsi H a r  ko n su i  ge ne -  
ra lny  ja p o ń s k i  w  M and zul i  1 tr aka ,  
w ys t ęD u ią c  jako  po ś re d n ik ,  skłoni] 
m i e j s c o w e  o d d z .a ly  ch iń sk ie  d o  z ło­

ż e n ia  brc ni, p r z e s z k a d z a j ą c  w t e n  
s p o s o b  d a l s z e m u  r o z l e w ó w ’ krwi  
gdy::  n a s k u t e k  o s k r z y d l a j ą c e g o  r u ­
chu  w o j sk  s o w ie cki ch ,  o d w r ó t  C h i ń ­
c z y k ó w  b y ł  odc ię t y .

Spalenie Hailaru.
W A S Z Y N G T O N .  27.XI  ( P a  ). W e ­

dług  d o n i e s i e ń  z CfiarFiina, g u b e r  
n a t o r  H c i  L u n g - K i a n g  n a k a z a ł  w ła ­
d z o m  w o j s k o w y m  m i a s t a  H a i l a r  d o ­
p o m a g a ć  p r z y  e w a k u a c j i  w s z y s tk ic h

z a m i e s z k u j ą c y c h  tam o b y w a te l i  a m e ­
ry k ań sk ic h .  W ł a d z e  ch ińsk  e w y d a ł y  
r c z k a z  s p a l e n i a  Hai laru.  D z ie ln ica  
c h iń s k a  z a c z ę ł a  p ł o n ą c  w dniu  25 b.  m.

Konferencja w sprawie obecnej sytuacji w  Mandżurji.
WASZYNGTON, 27.XI. (Pat).  Agencja  Re­

u te ra  d o w ia d u je  się, iż se k re ta rz  s tanu  Sti- 
m son  zap ros i ł  do  siebie a m b a sa d o ra  j a p o ń ­
skiego w W aszy n g to n ie  D ebuch i  celem o m ó ­

wienia  z n im  obecn e j  sy tuac j i  w M andżurj i ,  
cho c iaż  w d a n e j  chwili  J a p o n ja  nie m a z a ­
m ia ru  p o d e jm o w a ć  żad n e j  akcji .

W IA D O M O Ś Ć ! K O W N A
D O B R E STOSUNK I M IĘDZY I  ITV Ą 

A ROSJĄ
„Lietuvos  Aidas", o m a w ia ją c  s tosunki  li- 

tew sko-sow ieek ie  dochodzi  do  wniosku ,  że 
s tosunk i  te by ły  p o p raw n e  p rz y  rz ą d a c h  p o ­
p rz ed n ich  i są p o p ra w n e  p rzy  rz ąd z ie  o bec­
ny m .  Jeśli  i s tn ia ły  jak ieko lw iek  rozdżw ięk i ,  
to nosi ły  one  c h a r a k te r  p rzejśc iow y.  Gazeta 
s tw ie rdza ,  że d o b re  s tosunki  zosta ły  n a w ią ­
zane  już  w p o czą tk ach  is tn ien ia  n :epodleg- 
łej Litwy, k iedy  z R osją  sow iecką  z aw ar to  
t r a k ta t  pok o jo w y ,  c o p ra w d a  n ieurzeczyw is t-  
n io n y  jeszcze całkowicie .  O rgan  r z ą d o w y  li- 
lewski ocen ia  sp ec ja ln ie  to, że rz ąd  sow iec­
ki nu z w a h a n ia  p o d t rzy m y w a ł  s tan o w isk o  
L itw y  w w ażn y c h  dla L itwy z ag ad n ien iach  
m ię d z y n a ro d o w y c h .  Aczkolwiek to poparcie  
n ie  p rz y b ra ło  do ty ch czas  fo rm y  k o n k re tn e j  
o k a z y w a n ia  pom ocy ,  j e d n a k że  — pisze  ,..Lie- 
tuvos ,Aidas“ —  rząd  sow iecki  k o rz y s ta ł  z 
k ażd e j  okazji ,  ab y  ośw iadczyć ,  iż u z n a  on  
ty lko  taką  g ran icę  po lsko-l i tew ską ,  j a k a  zo ­
s tan ie  u s ta lo n a  d ro g ą  Dorozum ienia  pumię- 
dzy temi p a ń s tw a m i .  P o d s ta w ą  tak ie j  p o l i ­
tyki  są in te resy  rea ln e ,  a  także  obaw u, że 
P o l sk a  m oże  zająć  zbyt  d e cy d u jącą  ro lę  w 
rodz in ie  p a ń s tw  ba łtyck ich .  In n em i  s łow y —  
k ończy  g aze ta  —  Rosja  sow iecka  jes t  z a in ­
t e r e so w a n a  w tem , ażeby  n iepodległość  L i t ­
w y  w z m ac n ia ła  się  tak  w k i t . u n k „  po li tycz ­
n y m  ja k  i g ospodarczym .

O Z IĘ B IE N IE  W STOSUNKACH 
L IT E W S K O  LOTEM  S L IC I

V związku z 10 leeiem tea t ru  n a ro d o w eg o  
ło*ewskiegu, j a k ie  będzie  u roczyśc ie  o b c h o ­
dzo n e  w Ry i z e  w dn iu  30 b  m. z L itw y  
m -a ła  w y je ch a ć  sp ec ja ln a  de legac ja  litewsk-
[ l i tewskiego tea t ru  rządow ego .  M in isters tw o 
sp ra w  zagraniczny cli w Kownie p os tanow iło  
j ed n a k  nie d a w ać  tej  de legac ji  zezwolen ia  n a  
w yjazd.

V ko łach  po l i tycznych  w Rydze  k ro k  ten  
l i tewskiego  m in is te r s lw a  sp ra w  z ag ra n ic z ­
n y c h  u w a ża n y  jes l  za jed en  z ob jaw ó w  oz ię ­
b ien ia  w s to su n k ach  ii tewsko-ło tew skich

PRZYW RÓCENIE SKASOW ANEGO P O ­
SELSTW A

Rząd li lewski po s tan o w i ł  p rzy w ró c ić  w 
Stokho lm ie  pose ls tw o litewskie ,  k tó re  w awo- 
im  czasie  zostało  zwinię te  p rzez  W o łd e m a ra -  
sa J a k o  k a n d y d a t  na  s t an o w isk o  posła  upa-  
trz( ny  m a  być d y re k to r  d e p a r t a m e n tu  m i- 
■listi r s tw a  sp ra w  zag ran iczn y ch  Sawicki,  
k tó ry  sp rzec iy  ia się jed n a k  tej n o m in ac ji  
J a k  w iadon.o,  Sawicki '  z a jm u je  ró w n o c ze ś ­
n ie  s ta n o w isk o  d y re k to ra  t ea t ru  na ro d o w eg o .

PO W R Ó T  GFN. DAUKANT4SA.

Gen. D a u k a n ta s  w ró c i ł  w d n iu  w czo ra j  
szym  a o  Kowna po k i lk u m ies ięczn y m  p o b y ­
cie w Brazylji.

p o w t ó r n y  w y r o k  ś m i e r c i .

O negdaj  sąd  w o jsk o w y  ro z p a t ry w a ł  s k a r ­
gę k a sa cy jn ą  dw óch  s tu d en tó w  K on s tau s ta sa  
i Kuczyńskiego, oskarżonych-  o p rz y g o to w a ­
nie p o w s ta n ia  zb ro jn eg o  p rzec iw k o  rząd o w i 
W o ld em arasa .  S tudenci  ci, j a k  w iadom o, raz  
już sk azan i  zostali  n a  k a rę  śmierci.  T ry n u n a l  
n a jw y ższy  w y ro k  ten  j- d n a k  zawiesi ł  i p rz e ­
k a za ł  sp ra w ę  sądowi do ponow n eg o  rozpa-  

rzenia.  P o d sąd n i  po  raz  d rug i  sk a z an i  zos ta ­
li n a  śm ierć .

Możliwość orzosilenia 
gahinsiowega w Łotwis.
Ró GA, 27.\ i .  (Pat). W  dniu dzi­

siejszym odbędzie aig posiedzenie b lo­
ku koalicyjnego, które wyjaśni sytu  

gnbinetu." W  kolach sejm ow ych  
krążą pogłoski, ze socjaldentokraci 
zamierzają wnieść na posiedzeniu  
p.ątkowem  w  sejmie interpelację, d o ­
tyczącą działalności ministra spraw  
w ojskow ych Ozola. W  zw iązku z tą 
interpelacja, która praw dopodobnie  
znajdzie poparcie w iększości sejmu,  
należy oczekiw ać ustąpienia Ozola. 
■Spodziewać się w ięc należy iż w p ią­
tek zdecyduje się kwcstja bądż ustą­
pienia gabinetu, bądz też jego reorga­
nizacji

Prz"po£ii3 konsul? potekiego.
1 jLLE, 27.XI. (Pat). Samochód konsula­

tu polskiego, w któr m jechał do Calais kon­
sul Brzeziński z referentem ekonomicznym 
p. Głogowskim, poślizgnąwszy się na rozmok- 
. J szosie, zawadził w pęazie o słup telegra­

ficzny obalając go. Karoserja woz„ została 
rozbita. Podróżni wyszli jednak bez naj­
mniejszego szwanku.

liietaa w arszaw ka 2 dn 27,Xi. fc. r. 
WALUTY i DEWIZY:

[?°!ary . .......................
hol*ndJ * ...................3o9.2i,-,»0ó0—3ÓSW
nomiyii . • . . 4 ,4s3/4-  ę3,S»Vi-4- M
P a , ' v ż  ■ ■ • • • 8. ^ /,-b ,y ,V 8-8 .8  %  
S8r- ...................• ■ • F - * .  „'—„•1,02.łraaa . . . . . . .  28 j -  2iS .T-V,

..................lrj.W-Ii.tt.AJ 11 f  2,57
E S . y : : : : : ; : :  4̂ - 46’7a
U ,a ti6 i .

PAPIERY PROCENTOWE;
Pożyczka inwestyc . . . 117— 1 i 6— 11 e 50
Pr-mjowa dolar..............................C3,i5-6 1,50
5% k  ...................................40^0
6% dolarowa.....................................  gn.00
7% Stab il izacy jn a ...................... 88,’ź5
8% L. Z. B. G. K. i B. R , obi. B. G. K. y+.no
Ti same 7 % ............................................   25
U/2% z le m s k in ..................................  . 4^75
5% w arszaw skie ...................  51,75—52 00
8% wa-szawskie 67,00—8 .25
5% Lud*i......................................  . . 47,ou
8% Ł d z i ................................................... eajtiO

A K C J E :
Bank Dyskontowy...........................  127 00
Baok P. IM i .................... 168,00—!«9 2 5 -  68
Lauk Spółek Zarobk. . .  78,50
< ukier  ..................................................... 28,50
kmeip Dojazdowe.............................. • . 2< .00
Węgiel...............................................   . . 7 l,tO
Lilpop.........................................................37,75
Starachowice..............................................22,25
HaDerbuech............................................ 107,00



2 K  U  3  J E R  W I L E Ń S K N f .  ? 7 3  ' 1 6 1 8 )

Zwycięstwo radykalizmu.
(Korespondencja  w ła sn a ) .

Przed konfsrcncją morską.
Niemcy godzą sią ia  propozycją Wioch.

Z klubu spcłe^no-poliłyczn ego Z. P. 0. X.
Referat posła Jana Piłsudskiego o r.ap.af ie 'Konstytucji.

.    JS- » ''. .
Berlin, w listopadzie 1929 r.

Z  cha* sil liczb, n a p ł y w a j ą c y c h  
ze  w sz y s tk ic h  k r a ń c ó w  R z e s z y  w  
w v m k u  K o m u n a l n y c h  i p r o w i n c j o ­
n a l n y c h  w y b o r u w  w P r u s a c h ,  Sak»o-  
nji  i He s , i ,  p o c z y n a  ą  w y ł a n i a ć  się 
k o n t u r y  po l i t y c z n e g o  u k ł a d u  sił w 
l a ta c h  na ibhzszy  ch.  Brak  b o w i e m  
ty lko  Baw ar j i  i ki lku p o m n i e j s z y c h  
r e p u b l ik  z w i ą z k o w y c h ,  a b y  d a n e  o 
w y b o r a c h  k o m u n a l n y c h  ro z c i ą g n ą ć  
n a  ca łą  Rzeszę .  N ie  u le g a  w s z a k ż e  
wątp l iwośc i ,  że  z n a m i e n n y  zwrot  
k u  r a d y k a l i z m o w i ,  w y k a z a n y  przez  
w y b o r c ó w  n i e m i e c k i c h  ubiegłej  n ie ­
dzieli,  zna la z łb y  w Bawar j i  j e sz cze  
ba rdz ie j  d o b i t n y  wyraz .

Po  sza lone j  k a m p a n j ,  p - a so w si ,  
p r o w a d z o n e j  p r z e z  H u g e n b e r g a ,  i 
o d p o w i e d n i e m  ro zag i t o w an iu  szar-  
s z y c n  m a s  n ie m ie ck ic h  w z w ią z k u  
z p rz y sz ły m  p łe b .s c y t e m  w ś p i e w i e  
u k ł a d u  Y o u n g a ,  —  z w y c i ę s t w o  ha -  
c k e n ^ r e u z l e r ó w  h i t t l e ro ws k ich  nie 
je s t  s ensac ; ą .  S e n s a c j e  n a t o m  a*t 
s t a n o w i  ca wie lka  ilość g łos ów,  jaica—  
n e s p o d z u n i e  n a w e t  dla s a m y c h  
h i t t l e r o w c ó w  —  p a d ł a  w s z ę d z i e  n a  
l istę „ n a r o d o w o  .o c ja l i s ty czne i  par t j i  
p r a c y " .  P o p r z e z  k r o k o d y l e  łzy,  w y ­
l e w a n e  z p o w o d u  c zęśc io w e j  u t ra ty  
m a n d a t ó w  w m u n i c y p j a c h  i p r o w i n ­
c j o n a ln y c h  la nacagacn ,  mermecl to -  
n a r o d o w i  nie  u k r y w a , ą  sw e j  radośc i  
z p o w o d u  z w y c i ę s t w a  S t a h lh e lm u .  
I d e o w o  wszatc te d w a  o d ł a m y  sk ra j ­
ne j  reakc j .  w N ie m  z e c h  p o w o j e n ­
n y c h  nie r ó ż m ą  n ę  n iemal  z u p e ł n  e. 
Dzie lą  je  k w e s t j e  taktyKi.  L, :cz w 
o s ta tn .e j  d o o i e  hr  W e s t m r p z  Hi t t le -  
r*>m i H u g c n b e r g  z L u d c n d o r f f e m  
zb y t  aci t le wspó łpracowa ł*  n a d  p o d ­
w a ż a n i e m  p o d w a l i n  repub l ik i  nie- 
nr* eck ie j  a b y  s z e r e g o w y  w y b o r c a  
zd o ł a ł  o d r ó ż n ić  d z ie lą c e  ich n u a n c e .  
R o z p ę t a n y  ży wio ł  o d w e t u ,  o d w e t u  
n a z e w n ą t r z  k r a , u  w o b e c  a i j a m o w ,  
i w e w n ą t r z  — w o o e c  r e p u b l i k a ń s k ie j  
d e m o k r a c j i ,  święc i  dzis t r iumf  w 
z w y c i ę s t w i e  p r a w i c o w e g o  r a d y k a -  
l . zmu

Koal ic ja  w e  m a r s k a  z a t a m u j e  s.ę.  
O s t a t n i e  w y b o r y  k o m u n a l n e  z a d a  ą 
w e . m a r s k . e j  koalicj i  p o t ę ż n y  cios.  
P u n k t  c i ężkoś c i  w k ra ju  p r z e s u w a  
s ę n i e d w u z n a c z n i e  w p raw o .  I s y ­
tuac j i  tej  nie  zm .e n ią  zw y c ię sk ie  
fa n fa ry  d e m o k r a t ó w  z p o w o d u  u z y ­
s k a  nia ca łe g o  s z e r e g u  n o w y c h  m a n ­
d a t ó w  M a n d a t y  te  p r z y p a d ł y  im w 
s p a d k u  p o  soc)chs ta ch ,  jośli z a s  s o ­
cjalni d e m o k r a c i  w wielu w y p a d k a c h  
u t r z y m a ł  p o m i m o  to  swój  s t a n  p o ­
s i a d a n i a  lub go  n a w e t  p o w i ę k i z y l i

—  m a j ą  to o z a w d z . ę c z e m a  rozła* 
m ó w i  w ś ró d  k o m u n is tó w .  N a t o m i a s t  
n a  sk ra jn e j  p r aw ic y  u w i d o c z n i a  Się 
p r z y r o s t  św ie ży ch  sił n ie ty lk o  k o ­
s z t e m  n i e m i e c k o - n a r o d o w y c b  Hi t t -  
e r  zb ie ra  obfi te żn iwo z z a s i e w ó w  

h u g e n b e r g o w s k i c h .
lonl iwy s t a n  r z e c z y  w y t w o r z y ł  

się o b e c n i e  w  Berl inie.  T u ,  w  stol i­
cy R zeszy ,  ni : s p o d z i a n i e  wzros ły  
o b a  sk r a jn e  sk rzy d ła ,  os ła b i a j ą c  w 
z n a c z n y m  s t o p m u  d o t y c h c z a s o w y  
„ c e n t r o l e w " .  W o j u j ą c y  n ac jona ł i  :m 
h a c k e n k r e u z l e r ó w  uc zyn i ł  w  Berl in.e 
wie lki  p o s t ę p ,  z d o b y w a j ą c  fe ra lną  
l i c zbą  13 m a n d a t ó w  ( d o t y c h c z a s  hit- 
t l e r o w c y  z u p e ł n i e  m e  byli w s t o ł e ­
c zne j  r a d z i e  m ie j sk i e  r e p r e z e n t o ­
wani ; .  I — rzecz  osobi .  v a  — o t a ­
k ą ż  l i czbę  wz ro  sły m a n d a t y  k o m u ­
ni s ty c z n e .  Jeśl i  j e d n a k  za s u k c e s e m  
k o m u n i s t ó w  p r z e m a w i a ł a  p e w n a  
k o m p r o m i t a c j a  so c j a l i s t y czn eg o  b u r ­
mi s t r za  Ber l ina  — B o s s a  w z w ią z k u  
z a f e r ą  brac i  S k l s r e k ,  to z w y c . ę s t w o  
„ n a r o d o w o - s o c j a h s t y c z n e j  part j i  p r a ­
cy* n a s t ą p d o  w y r a ź n i e  k o s z t e m  d e ­
m o k r a t ó w  ■ l u d o w c ó w .  W o b e c  z w y ­
c ię s t w a  S t a h l h e l m u  i „ R o t h e  F i o n t ' ,  
b e r l i ń s k a  r a d a  m ie j s k a  s t rać ła  m o ż ­
n o ś ć  s k l e c e n i a  w  ększośc i ,  umoż l i ­
wia j ące j  s k u t e c z n ą  p r a c ę

Inacze j  n ie c o  p r z e d s t a w i a  się 
s p r a w a  „ c z e r w o n e ,  ' w ię ksz ośc i  w  
m i a s t a c h  sask ich .  V\ D re ź n ie ,  L i p sk u .  
C h e m u t z  soc ja ln i  d e m o k r a c i  współ"  
p r a c o w a l i  n a  t e r e n i e  r a d  mi e js k i ch  
z k o m u n  s t a m  , n o t a b n e  bardz ie j  
un  ta r k o w a n y m i  o d  s w y c h  p r u s k ic h  
k o le g ó w .  W  w y n i k u  o s ta tn ic h  w y ­
b o r ó w  u p a d ł a  n a w e t  ta  „ c z e rw  > 
n a "  w ię kszość ,  u s t ę p u j ą c  m ie js c a  
b u r ż u a z y j n e j  d e m o k r a c j i  z ewen tu*  
a l n ą  w s p ó ł p r a c ą  soc<ai .stow.

W y b  ory k o m u n a l n e  d o b y  o b e c - 
ne j  s t a n o w i ą  g r o ź n ą  p r z e p o w i e d n i ę  
d a ls z e g o  r o z w o u  w y p a d k u  w w  N i e m ­
czech ,  s t a n ó w . ą  r ó w n i e ż  p o w a ż n y  
p r o g n o s t y k  p l e b is c y tu  w s p r a w ie  re- 
p a r a c y ;  Jeśli  d e m o k r a c j a  r e p u b l i ­
k a ń s k a  n ie  z na jdz ie  o d p o w i e d n i c h  
d r o g  i sił, *,by scalić i w z m o c n . c  
koa l ic ję  w e im a r s k ą ,  S t a h l h e l m  w 
k r ó tk im  czas ie  s ta n i e  s ę p a n e m  
sytuacj i ,  a H ut le r ,  k t ó r e g o  n ik t  p o ­
l i tycznie p o w a ż n  e m e  t r a k to w a ł ,  — 
o k a ż e  się p r z y w ó d c ą  s i lnego  s t r o n ­
n i c t w a  Pr zy  wpływach ,  j a k ie m i  
c i e s z ą  się w śr ód  rzesz  ro b o tn i c z y c h  
socjal i ści  i komun iśc i ,  o z n a c z a ł o b y  
to w t r ą c e n i e  N ie m i e c  w o d m ę t  w o j ­
ny  d o m o w e j .

D. U— s.

Śmierć „litareyo Tygrysa".
Dla  p o l i t y c z n e g o  ż yc .a  Franc j i  

J e r z y  C l e m e n c e a u  zm a r ł  j e sz c z e  w 
r. 1920 ym.  W ó w c z a s  od t rą c i ł  go 
o d  p r e z y d e n t u r y  s t w o r z o n y  p r zezeń ,  
p rzy  w s p ó ł p r a c y  i o i n c a r e ’go, bl sk 
n a r o d o w y .  R o z ż a u n y  J i f cm enceau  
w y c o fa ł  s ię  z tyc .a  publ .c zne go ,  
os ia d łs zy  w  s w y m  m a j ą t k u  w Bre-  
tanji .  O d  c z a s u  d o  czasu ,  z okazji  
p r z y p a d k o w e g o  wy w ia du  d z i e n n i k a r ­
sk ie go .  „Stary  S y g ry s "  pu s z c z a ł  s w e  
ja d o w i t e ,  p e ł n e  s a r k a z m u ,  s t rzały 
w k i e r u n k u  P a r y ż a ,  t e g o  P a ry ż a ,  
k tó ry  go wynos i ł  p o d  n i eb io sa  w 
r. 1919, a b y  p o  roku  oDahć.  L e c z  
s t r za ły  te  n ie  były j u t  g r o źn e .

Z  z a w o d u  lekarz-ch i ru rg ,  Je r zy  
C l e m e n c e a u  b a r d z o  m ł o d o  porzuc i ł  
s w a  p r a k t y k ę ,  a b y  wr az  ze  sk ra jn ą  
l e w i c ą  w s z c z ą ć  w a l k ę  z c h y i ą c e m  
się k u  u o a d k o w i  D ru g .e .n  C e s a r ­
s t w e m  U d z .a ł  j e g o  w K o m u n i e  P a ­
rysku*] uczyn i ł  z t ń  w n a s t ę p s t w i e  
j e d n e g o  z na jmi le j  w id z i a n y c h  na  
lewicy  p r z y w ó d c ó w .  N a t o m i a s t  dla 
r z ą d z ą ce j  p r a w ic y  p ie r w s z e g o  30 le- 
cia 111 ej re pu bl ik i  C le m e n .  e a u  był  
g r o ź n y m  pr ze c iw n ik i e m .  O s t r ą  iro- 
n ją  i s a r k a z m e m ,  n i e u g i ę t ą  wo ią  w 
w a lc e  o p r a w o  ludu ,  Je r zy  C l e m e n ­
c e a u ,  j ak  s k a l p e l t m ,  p r zec in a ł  v r zody  
n a  c ie le  p a ń s t w a .  D o ś ć  było,  a b y  
za b r a ł  on  g łos  w Izbie,  a g a b i n e t y  
ch w ia ły  się. W ó w c z a s  p o z y s k a ł  on  
m . a n o  „ ty g ry s a " ,  k t ó r e g o  g r oźny  
p o m r u k  w p a r l a m e n c i e  z a p o w i a d a ł  
k r y z y s  r z ą d o w y .

P o d c z a s  s p r a w y  D re y fu s a ,  C le ­
m e n c e a u  s t a je  w p . e r w s s y m  rz ądz ie  
r z e c z n i k ó w  o b r o n y .  Z  ł a m ó w  swojej  
„ A u r o r ę "  ( w y d a w a n e j  p r z e z e ń  w 
la ta c h  1898— ,Q0 I )  s m a g a  on  b ' c z e m  
n i e z n a ją ce j  l i tości ironji  rz ądy  r e ­
a k c jo n is tó w .  P o  z w y c ię s tw ie  lewicy ,  
C l e m e n c e a u  n a d a l  „ t r zę s ie "  g a b i n e ­
tami,  aż  w r. ' 9 0 6  p o w o ł a n y  z os ta je  
p rz e z  S a r r i e n a  n a  c z ł o n k a  r z ą d u .  
VI k r o t c e  C l e m e n c e a u  zo s ta je  p r e m ­
i e r e m  i rządzi  b r a n c j ą  w c iągu  3 lat. 
Z m i e n n e  p r ą d y  po l i ty c z n e  o d s u n ę ł y  
go  n a s t ę p n i e  od  ud z ia łu  w rządz ie .

C l e m e n c e a u  liczył 76 lat,  g d y  
F r a n c j a  w l i s topadz ie  1917 r o k u  p o ­
w o ł a ł a  go p o n o w n i e  n a  szefa  r z ą ­
du .  Był to na jc ię ż sz y  o k r e s  zm a -  
[an  z  Nieme* nm. F r o n t  w s c h o d n i  

już  m e  istniał ,  i dz ies ią tk i  dyw izyj  
n ie m ie c k ic h  p r z e r z u c a n o  na  zach ó d .  
O c . e k a i ą c a  krw*ą F r a n c j a  w a lc zy ła  
już  r e s z t k a m i  sił. \& owej  oa j t ra-  
g iczme!9zej  chwili  n a  m ę ż a  o p a ­
t r z n o ś c i o w e g o  u p a t r z o n o  76 le tn ie ­
go  s .a rc a ,  m a j ą c e g o  p rz e j a w ić  ma-  
x i m u m  n a t ę ż e n j a  energj i ,  z d e c y d o ­
w a n e j  wol i  z w y c ię s tw a ,  w y t r z y m a ­
łoś  ci i p r z e a e w s z y s t k i e m — m o c n y c h  
n e r w ó w .

C l e m e n c e a u ,  s ę d z iw y  „ T y g r y s " ,  
sp ro s ta j  , w e m u  zadaniu.  Ują ł  on  
s te r  n a w y  p a ń s t w o w e j  w  m o c n e

i h R L I N ,  27. XI, (P a tL  P ó łu r z ę -
d o w n  d o n o s z ą ,  że  r z ą d  n ie m ie ck i  
p r z e s i a ł  n a  r ę c e  s e k r e t a r z a  g e n e r a l ­
n e g o  Ligi N a r o d ó w  o d p o w i e d ź ,  w 
k tó re j  z a s a d n i c z o  nie  s p rz ec iw ia  się 
propo zy cj i  r z ą d u  w ło s k ie g o  w s p r a ­
wie  z w o ł a n i a  sesj i  R a d y  już  n a  dzier*

II s ty czn ia  p o d  w a r u n k  : m  j e d n a k ,  
że  r ó w n ie ż  i n n e  m o c a r s t w a  z g o d z ą  
się na  t e n  t e rm in .  R z ą d  n ie m ie cki  
z a z n a c z a  j e d n o c z e ś n i e ,  że  t e r m in  1 1 
s ty c z n ia  u w a ż a  za  n i e p r a k t y c z n y  
ze  w z g l ę d u  n a  m ożl iw ość  kolizji  z 
k o n f e r e n c j ą  ha sk ą .

Obrady Komitatu Wykonawczego Z. S. a. R.
M O S K W A ,  27. XI. (Pa t) .  W  dn .  nemi :  e x p o s e  p r e z e s a  r z ą d u  cen t ra l -  

29 b. m. r o z p o c z ą ć  sie m a j ą  obra-  n e g o  R y k o w a ,  oraz  e x p o s e  L i tw m o -  
d y  K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o  Z w ią ż -  w a  o m i ę d z y n a r o d o w e j  sy tu ac j i  
k u  S o w ie c k ic h  R e p u b h k  R a d .  Po-  Z w i ą z k u  Sow-eckieg o .  
r z ą d e k  d n ia  p r z e w i d u j e  m i ę d z y  in- — o—

Katastrofa w kopalni.
4 górników zginęło, 7 odniosło ciężkie rany.

BE RL IN ,  27 XI.  (Pa t ) .  Z  P a m -  k a t a s t r o f a .  J e d n a  ze  sztolni  z a la n a
b o r n  w Wes t fa l j i  d o n o s z ą ,  iż wczo-  zo s t a ła  w o d ą ,  p r z y c z e m  4 g ó r n i k ó w
raj  w*< czoren ,  w y d a r z y ł a  s .ę  w ko-  p o n io s ł o  śm ie rć  n a  mie jscu ,  7 zaś
palni  F r y d e r y k a  T h y s s e n a  p o w a ż n a  o d ni os ło  c i ężk ie  rany .

uMOLOHun m

Zjazd starostów wcj. wileńskiego.

r ęce .  j e d n e n i  c i ę c .e m  „chi rurgicz-  
n e m '  w y z b y ł  s ię s i e w c ó w  p a n ik i  i 
r ó w n y m  k r o k ie m ,  n.e z w a ż a j ą c  n a  
m k o g o ,  n .e  o g l ą d a j ą c  się za nik im,  
ru sz y ł  d o  ce lu  —  d o  zw y c ię s t w a .  
S t a r z e c  byl n i e z m o r d o w a n y  w swej  
p r a c y .  P o g o d z i ł  s ię  z d a w n y m i  
p rz e c iw n ik a m i ,  d y p l o m a t y c z n i e  ł a ­
godzi ł  t a rc ia  m i ę d s y  r z ą d e m  a  d o ­
w ó d z t w e m  w o j e n n e m ,  u n i k a ł  z a t a r ­
g ó w  z a l j an t am i ,  o r g a n i z o w a ł  tyły 
d la  p o m o c y  f r o n t o w ą  s ł o w e m  —  
czyni ł  w sz ys tk o ,  łb y  F r a n c j a  i w y -  
Ciężyła.  S a m  w i d o k  s iw e g o  s t a r u s z ­
k a  w melon. icu i w y s o k i c h  b u t a c h  
n a  f ronc ie ,  w o k o p a c h ,  p o d  o g n i e m  
n i ep rzy j ac i e l sk i ch  dział  i s a m o lo to w ,  
b y ł  dla a rmj i  f r an cus ki e j  rękoj mi ą ,  
ze  „cyw i ie "  nie o p u s z c z ą  s w y c h  
o b r o ń c ó w .

F r a n c i a  zwyc ięży ła .  Z w y c i ę ż y ł  i 
Cle  m c n c e a u .  w o w y m  r a d o s n y m  
d m u  li u o p a J o w y m  1918 r., gdy  de-  
egac i  n ie m ie c c y  p o d p i s y w a l i  w  la ­

s k u  C o m p i e g n e  roze ;m ,  m e  b ył o  
- h y b a  w e  ‘ rancji ,  p o z a  m a r s z a ł k i e m  
■ochem, b a r d z i e j  p o p u l a r n e g o  cz ło ­

w ie k a ,  niż C l e m e n c e a u  I w ó w c z a s  
o b u d z i ł  się w n im  p o n o w n i e  „s ta ry  
T y g r y s " .  P o m . i y  pon  ż en i ą ,  j ak ie  
F r a n c j a  p r z e ż y ł a  w 18 7 1 r oku ,  C le ­
m e n c e a u  b y ł  w r o k o w a n i a c h  p o k o -  
o w y c h  z N i e m c a m i  m e u b ł a g j r y .  

P r z e p r o w a d z a ł  on w W e r s a l u  n a j ­
da le j  p o s u n i ę t e  ż ą d a r i a  r z ą d u  f r a n ­
cu sk ie g o ,  a  g d y  Wilson  lub L lo y d  
j  io r ge  oponowi ali, „ . ygrys* s p o ­
k oj n ie  z a s y p ia ł  p o d c z a s  p o s ie d z e ń ,  
k t o rym  s ta le  p rz e w o d n i c z y ł .  P o  z a ­
k o ń c z e n i u  przemówi* ń,  C l e m e n c r a a  
budz i ł  s ię  i s p o k o i n y m  g ło s e m  o- 
zn a jmia ł .  że t e z a  f r a n c u s k a  zo s ta ła  
„ w o b e c  t e g o “ przy ję ta .  U p ó r  s t a r ca  
by ł  t a k  n ie z ło m n y ,  że  w r a s t ę p s t w e  
an i  W i l s o n  ani  L lo y d  G e o r g e ,  nie 
m ó w i ą c  już  o O r l a n d o ,  n ie  usii ło- 
wal i  go  p r z e ł a m a ć .  W ła śc iw ie  m ó ­
wiąc ,  b y ł  o n  w  W e r s a l u  „ d y k t a t o ­
r e m "  r o k o w a ń .

F r a  nc ja  m a  d o  z a w d z i ę c z e n i a  
„ s t a r - m u  T y g r y s o w i "  b a r d z o  wie le .  
N ie m ni e i  j e d n a k  by ł  to c z ło w ie k  
m a ł o  l u b u n y .  Z ja d l iw o śc . ą  »wą i 
d r u z g o c ą c y m  s a r k a z m e m  o d t r ą c a ł  
C l e m e n c e a u  od  s iebie  n a w e t  naj-  
bl ż szych  przy jac ió ł .  o te ż  r e s z t ę  
s w e g o  w ie ku  s p ę d z d  w  d o b ro w o l -  
n e m  „zes ł an iu "  w s a m o tn o ś c i .

L. H.

Or. E. GLOBUS
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

P O W R Ó C I Ł  
W i l e ń s k a  22 (10— 12 i 3— 7)

Z  >azd S t a r o s t ó w  woj.  w i l e ń s k i e ­
go o d b y w a j ą c y  s ię  w  dn .  26 i 27 
o m. z u d z i a łe m  p r e z y d e n t a  m. 
W i l n a  i c z ł o n k ó w  W y d z ia łu  W o j e ­
w ó d z k i e g o  z w o ł a n y  został  g łó w ni e  
ce! m o m ó w i e n i a  s z e r e g u  z a g a d n i e ń  
n a t u r y  f i n a n s o w o - g o s D c d a r c z e j  i or- 
g a n iz a c .y n e j  w za kr e s ie  s a m o r z ą d u  
t e r y t o r j a l n e g o  i c e le m  w y t y c z e n i a  
d y r e k t y w  dla  s a m o r z ą d ó w  w  p o s z ­
c z e g ó l n y c h  d z ia ła c h  ich p r a c y  w 
zw ą z k u  z o g ó l n ą  s y t u a c  ą  g o s p o d a r ­
czą  wogó le ,  a  woj.  w i l e ń sk ie g o  w 
szczegolno^c*.  P o z a t e m  n a  p o r z ą d k u  
d z i e n n y m  Z j a z d u  u m i e s z c z o n e  z o s ­
ta ły  na jb a rd z ie j  a k t u a l n e  k w e s t j e  z 
dz ie d z in y  admi nis t r ac j i  p a ń s t w o w e j .  
W  c h a r a k t e r z e  d e l e g a t a  M in is te r ­
s t w a  Sp ra .v  W e w n ę t r z n y c h  b ie rze 
u d z i a ł  w  Z j e ż d z i e  p. Ga łe ck i ,  r a d c a  
d e p a r t a m e n t u  s a m o r z ą d o w e g o

Z a g a j a j ą c  Z j a z d  o  godz .  10 r a n o  
d n ia  26 b. m. w o j e w o d a  wileńsk i  p. 
W ł .  R a czk ie w ic z ,  o m o w i ł  cele  i c h a ­
r a k t e r  Z ' a z d u ,  p o d k r e ś l a j ą c  k o n i e c z ­
no ść  u z g o d n i e n i a  p o c z y n a ń  samo- '  
r z ą d u  w  d z i edz in ie  g o s p o d a r c z e j  z 
Łusadniczem* w y t y c z n e m i  pol i tyki  
g o s p o d a r c z e j  R z ą d u  w z w ią z k u  z 
p r i e i j w a u ą  o b e c n i e  d e p r e s j ą  e k o ­
n o m i c z n ą ,  o b s e r w o w a n ą  w e  w s z y s t ­
k ich  n ie m a l  p a ń s t w a c h  E u r o p y .  W  
da ls zyc h  m o m e n t a c h  s w e g o  p r z e m ó ­
wien ia  z a t r z y m a ł  się p, W o i e w o r 1* 
n a d  p o s z c z e g ó l n e m i  p u n k t a m i  pr o  
g r a m u  o b r a d ,  po  iwięca jąc s z c z e g ó ln ą  
u w a g ę  z a g a d n i e n i o m  poli tyki  i n w e s ­
tycy jne , ,  p o d a t k o w e j  i f in a n s o w e j  
z w i ą z k ó w  k o m u n a l n y c h  oraz  k w e ­
st}! u s p r a w n i e n i a  o r g a n o w  w y k o ­
n a w c z y c h  s a m o r z ą d u ,  k t ó r a  j a k  z a ­
p o w i a d a ,  b e d z i e  p r z e d n . . o t e m  i n t e n ­
s y w n y c h  p r a c  spec ,aln. ; j  sekcj i ,  z o r ­
g a n i z o w a n i e  i u ruchomienie;  k tórej  
n a s t ą p i  w d n i a c h  na |bl i~szych.

Do p i e r w s z e g o  p u n k t u  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o  p. w o j e w o d a  udz ie l i ł  g ło ­
su  n a cze ln ik ow i  W y d z i a ł u  S a m o r z ą ­
d o w e g o  p. R a k o w s k . e m u ,  k tó ry  w y ­
głosi ł  re fe rat ,  z a w i e r a j ą c y  s z c z e g ó ­
ł o w e  w y t y c z n e  w z a k r e s i e  pol i tyk i  
f i n a n s o w e 1 i p o d a t k o w e j  s a m o r z ą ­
d ó w ,  o r az  w s k a z a n i a  u k ł a d a n i a  b u d ­
ż e t ó w  n a  rok  1930/311 z g o d n i e  z te-  
mi w y t y c z n e i r  i, p o c z e m  u z a s a d n i ł  
k o n i e c z n o ś ć  p l a n o w e j  g o s p o d a r k i  
s a m o r z ą d ó w ,  p o d a j ą c  w y ty c z n e ,  j a ­
k i em i  n a l e ż y  s*ę p o s ł u g i w a ć  pi zy 
u k ł a d a n i u  ta k ic h  p l a n ó w  ni* ok re -  
L.ony p rz ec ią g  czasu .  N a s t ę p n i e  r e ­
f e r e n t  p o i n f o r m o w a ł  Z j a z d  o p ia n i e  
p r o j e k t o w a n y c h  p r a c  n a d  u s p r a w ­
n i e n i e m  i u j e d n o l i c e n i e m  b i u r o ­
w o śc i  u r z ę d ó w  g m i n n y c h ,  m a g i s t r a ­
tów i w y d z i a ł ó w  p o w i a t o w y c h .  W  
d a ls zyc h  p u n k t a c h  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o  p r z e d m i o t e m  o b r a d  były:  k w e -  
s t ja  p o d n i e s i e n i a  s t a n u  ro ln ic tw a  n a  
t e r e n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  pov  a tów,  
r e f e r o w a n a  p r z e z  r a d c ę  w o j e w ó d z ­
k ie g o  C z e r n i e w s k i e g o  — z a g a d n i e n i a  
k r e d y t u  ro ln eg o ,  ro zw ój  akc ji  Iniar- 
skiej  o raz  s p r a w y  rzeźni  s p ó łd z i e l ­
cze j  w  o ł k o w y s k u ,  r e f e r o w a n e  
p r z e z  d y r e k t o r a  o d d z ia łu  P a ń s t , 
B a n k u  R o ln e g o  p. L.  MacuJewieza ,  
n a s t ę p n i e  s p f a w y  z dz ie d z in y  opi ek i  
s po łe czne j ,  w szcz egó ln oś c i  z a g a d ­
n ie n i e  da l sze j  p o m o c y  ludnośc i ,  d o ­
t k n ię te j  k l ę s k ą  r i e u r o d z a j u ,  oraz. 
s p r a w a  z o r g a n i z o w a n i a  m i ę d z y k o ­
m u n a l n e g o  z w ią z k u  c e l o w e g o  d la  
p r o w a d z e n i a  w o j e w ó d z k i e g o  D o m u  
D z i e c k a  im. M a r s z a ł k a  P i ł s udsk iego .  
W k o ń c u  nacz.  \  ydz .  Z d r o w i a  dr  
R ud z iń sk i  wygłos i ł  re fe ra t ,  w k t ó ­
ry m  p o d a ł  w y t y c z n e  d a l s z e g o  p r o ­
w a d z e n i a  akcj i  sa n i ta rn e ,  n a  t e r en i e  
p o w  a t o w  i d a l s zych  p r a c  n a d  p o d ­
n i e s i e n ie m  s i a n u  z d r o w o t n e g o  l u d ­
ności.

W  d rug im  d n iu  z ja z d u  n a  ws tę -  
p  e p.  w c , o w o d a  udziel i ł  g łosu  d y ­
r e k t o r o w i  ro b ó t  publ.  ...znych p. Siła- 
Nowicki iemu, k-óry  w  o b s z e r n y m  r e ­
f e r ac ie  p o d d a ł  k r y t y c e  r ó ż n o r o d n e  
s y s t e m y  pro  w a d z e n ia  r o o o t  sz a rw ar-  
k o w y c h  n a  d r o g a c h  g m in n y c h ,  s to ­
s o w a n e  n a  t e r e n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  
p o w i a t ó w  z a z n a ’oiT,ił Z j a z d  z ' p r o -  
j e k t e m  .nst rukc ji ,  w p r o w a d z a j ą c e j  
e d n e  lity s y s t e m  s z a r w a r k u  n a  t e r e ­

n i e  c a ł e g o  w o j e w ó d z t w a .
W  n a s t ę p n y m  p u n k c i e  p o r z ą d k u  

d z i e n n e g o  nac z e ln ik  o dd z i a łu  d r o ­
g o w e g o  inż. Szczygie ł  p o d a ł  w y t y c z n e  
d la  o p r a c o w a n i a  przez  p o s z c z e g ó l n e  
p o w i a t o w e  związki  K om u n a ln e  p ła  
n o w  r o b ó t  d r o g o w y c h  n a  okre j  n a j ­
b l iższych  lat  p ięciu.

W  d a l s z y m  c iągu  o b r ^ d  d y r e k t o r  
r o b ó t  pub l i c z n y c h  za zn a jo m i ł  p.  p. 
S ta r os t ów z c a ło k s z t a ł t e m  p rac ,  d o ­
k o n a n y c h  d o t y c h c z a s  w dz iedz in ie  
me i jorac j i  p o d s t a w o w e j  t e r e n ó w  w o ­
j e w ó d z t w a  o ra z  z p r o j e k t e m  ty ch  
p r a c  n a  na jb l iższą  p r zysz ło ść  i z wy 
m . a r e m  z w j ą z a n y c h  z t e m  ś w i a d ­
c z e ń  f i n a n s o w y c h  z e  s t r o n y  z a i n t e ­
r e s o w a n y c h  z w i ą z k ó w  k o m u n a l n y c h  
s t o s o w n i e  a o  u c h w a ł  R a d y  W o j e ­
wódzk ie j .

N a s t ę p n i e  p r e z e s  O k r ę g o w e g o  
L r z ę d u  Z i e m s k i e g o  d . Ł ą c z y ń s t i  
p r z e d s t a w i ł  Z j a z d o w i  t ru dn ośc i ,  j a ­
k i e  się n a s t r ę c z a j ą  p r z y  p r a c a c h  ko-  
m u s a c y j n y c h  iv z w ią z k u  z o d g r a n i ­
c z e n i e m  p r z e c h o d z ą c y c h  p r z e z  t e ­
r e n  k o n i a s o w a u y  d r ó g  pub l ic znych ,  
w s k a z u j ą c  m o m e n t y  ty c h  prac ,  w y ­
m a g a j ą c e  o d p o w i e d n i e g o  w s p ó ł d z i a ­
łan ia  ze  s t ron y  f a c h o w y c h  o r g a n ó w ,  
*ak p o w i a t o w y c h  w ła d z  a d m m . s t r a -  
cji ogólne j ,  j a k  i s a m o r z ą d u  p o v i a  
t o w e g o

P o  w y s ł u c h a n i u  re f e r a tu  o s p r a ­
w o w a n i u  n a d z o r u  b u d o w l a n e g o  p rz e z  
o r g a n a  w y k o n a w c z e  z w i ą z k ó w  k o ­
m u n a l n y c h ,  w y g ł o s z o n e g o  pr zez  r a d ­
cę  bu  ł o w m e t w a  p. W o j c i e c h o w s k i e ­
go,  Z j a z d  p rz y s tą p i ł  d o  o m a w i a n i a  
s p r a w  z z a k r e s u  w s p ó ł d z . a l a n i a  
w ła . ’z admi nis t r ac j i  og ó ln e j  i s a m o ­
r z ą d ó w  t e r y to i j a ln y c h  z w ła d z a m i  
r e s o r t ó w  n ie z e s p o io n y c h .

'p r a w y  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o ­
w e g o  w y c h o w a n i a  f izycznego ,  w 
szczególn ośc i  w y t y c z n e  d a l s z y c h  
pr ac  w tej  dz iedz in ie ,  wykazu j  ącej 
s ta ły  pobtęD i r o i w u j ,  r e f e r o w a ł  se-  
Kre ta rz  NVo,ewodzkiego K o m i te tu  
W. F.  i P .  VS . mjr.  F ie ldor f

P i a c e  d ru g ie g o  d n i a  Z j a z d u  za -  
r o ń c z o o e  z os ta ły  o  g o J z .  16. A k t u ­
a lne  z a g a d n i e n i a ,  z w i j a n e  z o c h ­
r o n ą  p o g r a n i c z a  o raz  s p r a w y  b e z ­
p i e c z e ń s t w a ,  j a k  r ó w n i e ż  s p r a w a  
organ iz ac j i  p o m o c y  ludnośc i ,  do t ­
kn ię t e j  k l ę s k ą  n i e u r o d z a j u  w pót-  
l o c n y c h  p o w i a t a c h  w o j e w ó d z t w a ,  

b ę d ą  p r z e d m i o t e m  sp ec ja ln e j  kon-  
f e re rnc j i  w d n  28 b. m

Wkrótce wstrząsający druin, wsołiodni

Zfekaiana kobteia
(Miłuść órablri)

W rolach gj -iTny* h Vlktor Va~toih 
i  4 6 z e f  S c t i l ł d k r a u t .
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K U R S Y  D L A  O C R D SŁYC H
( M A T U R A L N E )  

przy gimnazjum im. ^raszewsKiego,
ul. Orzeszkowej 3 (od 10—11), ul. Ostrobramska 27 (oa 17,20- 9,3*5).

S y s t e m  pó ł r o czn y ,  p r z e d r r ro to w y .
P r o g r a m  i p r o s p e k t  b e z p ł a t n i e .

Dniu 26 listopada w lokalu sekre­
tariatu Związku Pracy Obywatelskiej  
Kobiet odbyło się zebranie Klubu S po­
łeczno-politycznego, zwołane przez 
Komitet, którego prezesem jest p. po 
seł Jan Piłsudski.

Atrakcją, ściągającą w iew lu  gości 
był zapowiedziany referat p. posła P ił­
sudskiego o projekcie naprawy k o n ­
stytucji. Społeczeństwo wileiiskie ,o- 
w iane duchem, który zaw sze rządał 
krwi i ofiary bez żadnych targów* z 
Ojczyzną o ordery i nagrody, przeży­
wią boleśnie wszelkie  tarcia i katakli­
zm y sejm owej poiltyki, tak straszli­
wie niepojętej dla ludzi, którzy d o ­
tychczas z prawriecznvm  ,,l i t e w s k im 1 
uporem rozumieli, że prawem  Ojczy­
zny jest w ym agać od obywateli wszy  
stkiego, a ich najszczytnii jszym  o b o ­
wiązkiem  jest nie żądać w zam ian nic. 
Czasami najwyższą nagrodą jest sam  
fakt Jej istnienia, sam fakt g łębokie­
go odetchnięcia powietrzem, klórem  
oddycha w olny  Naród. Mamy prawo  
tak m ówić, my, to jest ludzie, którzy  
w  wolnej Ojczyźnie idą spać z troską
0  to, czy wystarczy chleba na jutro, 
którzy od tej Ojczyzny nie wzięli żad­
nego zabezpieczenia i są w Niej in ­
teligentnym  Kopciuszkiem, zawsze u- 
przejm ym  i serdecznym  dl.i starszego
1 mądrzejszego rodzeństwa. Czasami  
wydaje mi się, że tylko człowiek, k tó­
ry nie ma nic, potrafi swoją najgwał-  
to w n : jszą n r łość  związać z rzeczą  
tak obecną w  każdym kawałku d d e b a  
i w każdej krój Ii wody, a zarazem  
tak dziw nie dla m aterjalistów n ieu­
chw ytną, jaką jest Ojczyzna.

Można przecież zostawić codzien­
n y  chleb i wodę czlow iekowd, a tylko  
zgasić promień, który na te najpros­
tsze rzeczy pada zgóry... i już się nie  
pragnie żyć. Takim  prom ieniem , prze­
świetlającym  życie, jest dla niektórych  
łudzi, fakt istnienia Polski. Sama iny.śl 
o m ożliw ości jakiegoś zachwiania się 
m urów  D om u Polskiego jest n ie  do 
zniesienia.

W ięc wszelkie  dalekie echa sejm o­
w ych niesnasek, w zajem nych uicuf- 
ności, partyjnych k r z jk ó w  i hałasów

uderzają o Wystraszone serca, jak  
dzwon na tfwogę.

Tak dobrze w tedy poddać się w ła ­
dzy jakiegoś głosu rozumnego, który  
—  jak we wtorek przez usta p. Pił­
sudskiego —  łagodził n ierozsądną  
trwogę spokojnem i s łow am i cyfr, po 
równań i statystyki,

Nietylko u nas są tarcia, nietylko  
u nas chwieją się i padają gabinety, 
popchnięte przez n ieobliczalny prz> 
padek. To chw ieje  się cały  system,  
zbudow any sto kilkadziesiąt lat temu, 
a nie m ogący już za życiem  nadąży* .. 
Należy przy warsztacie rządowym  
stworzyć atm osferę spokoju i c iągło­
ści... Podporządkować niesforność su- 
bordynacji... Przejść z pom ocą upoś­
ledzonej przez organ ustaw odaw czy  
władzy w ykonaw czej, aby nie była  
tylko egzekutywa}. Ciało zbiorowe, 
ciężkie, skłócone nie odpowiada p o ­
trzebom państwa i życia, pędzącego  
naprzód.

W ięc należy w zm ocnić  władzę i 
autorytet Prezydenta; utrudnić oba­
lanie gabinetów; ograniczyć imrnun 
tetj- poselskie; stworzyć Senat na in ­
nych zasadach; dać rządowi w olną  rę­
kę w* nadążanm  za potrzebami życia  
prawem  dekretowania...

W szystko takie jasne, takie —  gdy  
się w spom ni na atm osferę przed k o n ­
stytucją 8-go Maja —  aż zanadto jasne. 
Już w iem y  z historji o konieczności  
silnych rządów, które jedynie m ogą  
Polskę przez zaw ik łany labirynt dzie­
jowy przeprowadzić. A z historji też 
w iem y o duchu anarchji, co sic m io ­
tał nad rozkrzyczanym  żyw iołem  sej­
m ow ym .

Łrtgcnja Masiejewska.

W  p rzy s /J y  w t o r e k  3 go  g r j d n i a  
r, b. w* k lubie  s p o ł e c z n o  - po i . ty cz ­
n y m  , w. racy  O b y w .  K o b i e t  prof.  
U.  S. B. p W ł a d y s ł a w  Z a w a d z k i  
wygłos ,  o d c z y t  o J t a r  e g o s p o d a r ­
c z y m  p a ń s t w a  ze  s z c z e g ó l n e m  u- 
w z g l ę d n i e n i e m  >Vileńszczyzny,

■1 kuriach prowłzarskich.
Głos strony przeciwnej.

W odpow iedzi  na  a r ty k u ł ;  „Czy nie 
czas skończyć  z ty m czaso w o śc ią "  z a ­
m ieszczony  w N-rze 247 „ K u r je ra  W i ­
leńsk iego"  z d n ia  27 j iaźdz iern ika  r. b. 
od j). L. S. o t rzy m u jem y  n a s tęp u jące  
uwag: k tó re  w imię z asad y  a u d ia tu r
e t  alti r a  pars,  pon iże j  d ru k u jem y ,  l tcd.

Długoletnia n iew ola  pozostawiła  
wiele za sobą luk w iększych  lub mniej  
szych w każdej dziedzinie nie pom i­
jając : ustaw odaw stw a aptekarskiego.

W ładze Rzeczypospolitej przysto­
sow ując się do chw ili  obecnej, zrefor­
m o w a ły  i studja farmaceutyczne, cze ­
go zresztą nikt nie kwestjonuje. Że­
by jednak nie  pozbawiać całkowicie,  
większości personelu aptecznego, m o ­
żności u z u p e łn e n ia  i pow iększenia  
w iedzy  zaw odow ej a tem sam em  nie  
obniżyć dotychczasow ego poziom u  
aptek, Mm. W. R. i O. P. dekretem  
5571— 26, na w niosek  Z. Z. F. Praco- 
wrników  R. P., zorganizowało trzech 
letnie kursa prowizorskie  w  W arsza­
wie, dla podaptekarzy, ilość których  
sięga przeszło dw óch  tysięcy osób, 
które rozpoczęły naukę i pracę przed  
wojną na zasadach ustaw odaw stw a  
rosyjsk. i m ających za sobą do 25 i 
więcej lat pracy zawodowej.

Przeszło dwuletni pobyt w  W ar­
szaw ie  i utrzymanie kursów pociąga  
za sobą znaczne koszta, na które pra­
cow nik , utrzym ujący rodzinę, pozw o  
lic nie może.

Staraniem Zw Pracowników kur­
sy poza W arszaw ą odbyły się w  Ł o­

dzi, a ostatnio podaptekarze, zrzesze­
ni w wileńskim  Z. Z. F. P. poczynili 
starania u władz odnośnych o zorga­
n izow anie  tychże na jeden okres w 
W ilnie.

Istniejący w ydzia ł farm aceutyczny  
na U. S. B. daje całkow itą  gwarancję  
utrzymania kursów na na leżytym  po­
ziomie.

Dobre w zasadzie poczynania  nie  
przypadły do gustu młodszej genera­
cji, która niepotrzebnie nadała szero­
ki rozgłos sprawie, wprowadzając  
przytem  w błąd n ieuśw iadom ioną w 
tym  względzie opinję społeczną.

Sądzę, że tych kilka uw ag  będzie  
dostatecznem  w yśw ietlen iem  sprawy.

Pomij im dyskusję, gdyż jako p o ­
w ażny już w iekiem  nie m ogę unosić  
się tem peram entem  i n ie  widzieć p o ­
trzeb życia. Jedynie dla złagodzenia  
roznam iętnionych u m ysłów  p o św ię ­
cam parę s łów  prawdy. Prowizorzy  
potrafili utrzym ać apteki na poz io ­
m ie nie niższym  niż na zachodzie i 
obaw y w tym  kierunku m em a, otrzy­
m anie dyplom u w  W iln ie  przez k il­
kudziesięciu podaptekarzy nie  będzie  
zbyt w ielk im  zam achem  na kieszeń p. 
magistrów, którzy jak dotąd żadną  
większą pracą nie wy  kazali się ponad  
zw oływ anie  w ieców  protestacyjnych.

R. S. 
farmaceuta

Z S Ą D Ó
0 systematyczną kradzież.

Popierajcie p rze m ysł krajow y

D w aj  p rzem ysłow cy ,  Dawid M iehan i A- 
bel Kirzner ,  p ro w a d zą c y  przy  u l icy  Z w ie rz y ­
n ieck ie j  fa b ry k ę  p. t. „ F u r s ‘ , zan iep o k o jen i  
zostali  o t r z y m a n y m  lis tem, w k tó ry m  a n o ­
n im o w y  lu to r  z w raca  im  uwagę, że ich k o ­
sz tem  w zb o g aca ją  się k o n k u re n c i ,  b ra c ia  Sa­
m u e l  i Zaw el B ra jn in o w ie ,  właścic ie le  p o ­
d o b n y c h  sk ładów , k tó rzy  sk u p u ją  k ra d z io n e  
z „ F u r s u "  tow ary .

Z a rz ąd z o n a  o b se rw ac ju  d o p ro w a d z i ła  do 
z d em ask o w a n ia ,  c ieszącego się  d o tąd  z a u ­
fan iem , Jó z e fa  Paw łow sk iego ,  p rzezw anego  
„N iem cem ",  k tó ry  ja k o  s to la rz  był w  m ia rę  
p o t rze b y  w zy w an y  d o  ró żn y ch  robó t  i re- 
p e ia c y j  w fabryce .

O s ta tn io  P aw ło w sk i  n a p r a w ia ł  podłogę, 
lecz że p i a c a  ta  by ła  na  u k o ń czen iu  i g ro z i ­
ła  m u u t r a t a  za ro b k u ,  po s tan o w i ł  p rz y sp o ­
rz y ć  sobie  n ieco  zasobów  p rzez  w y k ra d ze n ie  
?. m ag a zy n u  skór.

P o c z ą tk o w o  w yn iós ł  u k r a d k ie m  dwie sz tu ­
k i  i te  p ró b o w a ł  sp ien iężyć  w oko l icach  hali  
m ie jsk ie j .  O f ia ro w y w a n o  m u  zbyt  m a łą  cenę 
ro b e c  tego zn iechęc ił  się  do  tego „ in te re su "  

i z am ierz a ł  zwrócić  sk ra d z io n e  skórk i .
P o w r a c a j ą c  n a tk n ą ł  się  n a  sklep S a m u ­

ela B ra jn in a ,  w k tó reg o  w i t ry n ie  w idn ia ły  p o ­
d o b n e  do t r z y m a n y c h  w z a n a d rz u  skórek .

W szedł .  W łaścic iel  po  obe jrzen iu  sk ó rek  
i  k i lk u  zręcznie  z a d a n y ch  p y tan iach ,  już  w ie ­
dz ia ł  z k im  m a  do c zyn ien ia  i j ak iego  p o c h o ­
d z en ia  jest  to w ar .  Nie zraz iło  go “to  jed n ak ,  
p rzeć .w n ie ,  zachęcił  P aw łow sk iego  do p o s ta ­
r a n ia  s ię  o w iększa  ilość tak iego  to w aru ,  o- 
b iec u jąc  z a k u p y w a ć 'k a ż d ą  ilość po  d o b re j  
cenie.

P aw ło w sk i  wz ią ł  się do  p ra cy  in tensyw nie .
P r z y  l .ażdem  w y ch o d zen iu  z fab ry k i ,  a 

tak ic h  o k azy j  s tw a rz a ł  sobie  wiele , w y ła d o ­
w y w ał  się sk ó rk a m i  i p rzenosi ł  je  do swego 
m ieszk an ia ,  sk ą d  zab ie ra ł  je  sw em i w o r k a ­
m i B ra jn in ,  o d s tę p u ją c  część w ten  sposób  
l an iu  n ab y teg o  t o w a r u  s w  m u  b ra tu ,  Zawe- 
towi.

W reszc ie  P aw ło w sk i  zw rócił  n a  siebie 
uwagę.  P rz y  rew iz j i  w m ieszk an iu  u j a w n io ­
no  zgórą  sio  sz tuk  sk ra d z io n y c h  skórek .

Z a a re sz to w a n y  p rzy zn a ł  się do  w in y  i 
w sk aza ł  gdzie zbyw ał  towar .

W  w y n ik u  d o c h o d ze n ia  w s ta ń  o sk a rż e ­
n ia  p o s taw io n o :  Paw ło w sk ieg o  i Sam uela  
B ra jn in a  o d o k o n y w a n ie  sy s tem aty czn e j  k r a ­
dzieży, zaś Z aw ela  B ra in in a  o  p ase rs tw o .

W  sobotę  zasiedli  oni na  ław ie  o sk a rż o ­
n ych  p rzed  t rzec im  w y d z ia łem  k a r n y m  są d u  
okręgowego.

P aw ło w sk i  p rzy zn a ł  się do  winy, a n a d ­
to  ośw iadczy ł ,  że B ra in inow ie  nam aw iu l i  go 
d o  z m ian y  zezn an ia  w ten  sposób, że to w ła ­
ściciele fab ryk i  „ F u r s "  kaza li  m u  sp rzed ać  
sk ó rk i  B ra in in o w i,  a  to w ty m  celu  b y  s k o m ­
p ro m ito w ać  n iew y g o d n y ch  k o n k u re n tó w .  Zu 
tak ie  o św ie t len ie  sp ra w y  obiecali  m u  500 zł

B ra in inow ie  w y p a r l i  się in k ry m in o w a n y c h  
im < zynów, u p e w n ia ją c  iż żadnego  u d z ia łu  w 
kradz ież j  nie  Prali.

Do późnego  w ieczora  sąd  b a d a ł  l icznych  
św ia d k ó w  w  tej  sp raw ie ,  k tó rzy  p rzew ażn ie  
p o t .. ierdzal i  to co zeznał  Paw łow sk i .

O skarżycie l  p u b l iczn y  p. v . -p ro k u ra tó r  Pe-  
trusewicz ,  d o m ag a ł  się su iow ego  u k a r a n i a  
p o d sąd n y ch ,  a  zw łaszcza  B ia jn in ó w ,  k tórzT 
w y d a tn ą  p o m o cą  um ożl iw ili  P a w ło w s k ie m u  
d o k o n y w a n ie  kradzieży .

Osk. P aw ło w sk i  o b iecu jąc  so lenn ie  p o ­
p ra w ę  pros i  o łag o d n y  w y m ia r  kary .

Sąd p o s tan o w ien ie  w y ro k u  o droczy ł  do 
d n ia  wczora jszego ,  k iedy  to p rzew o d n iczący  
p. sędz ia  Miłaszewicz od czy ta ł  sen tenc ję ,  k tó ­
r e j  m o cą  uznał ,  że w*ina w szy s tk im  o sk a rż o ­
n y m  zosta ła  u d o w o d n io n a  zgodnie  z a k te m  o- 
sk a rże n ia  i sk aza ł :  za  d o k o n a n ie  k rad z ieży  
Jó ze fa  Paw łow sk iego  na  2 la ta  a po za s to ­
so w an iu  am n es t j i  n a  1 rok i 4 m iesiące  d o ­
m u  pop raw czeg o  z zal iczen iem  jednego  m ie ­
s iąca  odby tego  a re sz tu  p rew en cy jn eg o ,  a  Sa ­
m u e la  B ra in in n  n a  trzy  lata ,  a  po  z as to so ­
w a n iu  am n es t j i  n a  2 la ta  tak iegoż  w ięzienia ,  
zaś Zaw ela  I f ra in ina  za k u p n o  sk rad z io n eg o  
to w a ru  n a  1 ro k  więzien ia ,  ro  n a  zasadz ie  
a m n e s t j i  zm nie jszo n o  do 6 miesięcy.

B ra in inow ie  zapow iedzie li  o d w o łan ie  się  
do  s ą d u  ape lacy jnego .  Ka-er.
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W iES O  I OBR m Z K I Z  k r  u u
W dcwótf -:zci i hołau.

Rady Gminne gmin Dziewienisz-  
fct Soły i 'smurgonie, pow. oszmiań-  
sk iego  uchwaliły  jednogłośnie prosić

Pana Marszałka Józefa Piłsudskiego  
o przj jęcie obywatelstwa honorow e­
go tych gmin.

Z r^ałe-naści W£r»skj**j Grypy E^egjon^Snej
B. B. W R.

informacyjne Wiece Poselskie.
-j- W  P ostaw ach  odbyło się dn. 24 

b m. w zapełnionej sali Domu Ludo­
wego, pod przewodnictwem  dra Łow ­
czego  zgrom adzenie ludow e z udzia­
łem  p. senatora Józ. Trzeciaka z W il­
na. Senator Trzeciak w ygłosił  dłuższe  
przem ó wienie, pośw ięcone obecnej sy ­
tuacji gospodarczej i politycznej oraz 
zagadnieniom  reformy konstytucji, 
oświetlając konieczność przeprow a­
dzenia jej zmian w m yśl zasad proje­
ktu BBW tt , Po dyskusji zgrom adze­
n ie  u( hw aliło jednom yślnie  żądanie  
zm iany konstytucji i całkowite p o ­
parcie działalności bezparty jnego blo­
ku

+  Dnia 24 b. m. członek grupy  
wileńskiej poseł dr. St. Brokowski od ­

był dwa -wiece informacyjne, p ośw ię ­
cone sytuacji obecnej, w Grajewie i 
Szczuczynie woj. białostockiego. Na 
obydwu wiecach, licznie obesłanych  
jirzez ludność m iejscową (razem o k o ­
ło 1000 osób), przewodniczył prezes 
Rady Pow iatow ej BBWR. p. Kreto- 
wicz. W  Grajewie przyjęto uchwałę  
konieczności zm iany konstytucji przez  
Sejm obecny według zasad projektu  
Bezpartyjnego Bloku —  jednom yślnie  
zaś w Szczuczynie, gdzie grupka w y z ­
w olenia  próbowała bezskutecznie u- 
rządzić dem agogiczną obstrukcję —  
znakomitą w iększością głosów, —  po 
rzeczowych wy jaśnieniach posła Bro­
ków skiego.

N a p a d  r a b u n k o w y .
W  dniu  25 b. m. m iędzy  godz. 16 SC 17 na  

m ie sz k ań c ó w  wsi Łazi wicze gni. b ien ick ie j  
R ad k iew icza  Mustafa  i l l jaszewioza  Sam uiła  
p o w ra c a ją c y c h  f u r m a n k ą  z m. Krewa n a  d r o ­
d z e  we wsi Szydtowicze,  gm. k rew sk ic j  n a ­
p a d ło  d w ó c h  o sobn ikow ,  k tó rzy  zb iw szy  ich 
p a tk a m i  do n iep rzy to m n o śc i  z rabow a l i  R a d ­

kiew iczow i 155 zt. 80 gr. i I l jaszewiczowi 
53 7.1. poczem  zbiegli.

P o szk o d o w an i  poznali  jak o  jed n eg o  z tych 
n a p a s tn ik ó w  J a n a  Pachow icza ,  m ie szkańca  
wsi Czerkasy, gm. k rew sk ic j ,  k tórego też u- 
więziono Za d ru g im  w d ro żo n o  po szu k iw an ia

Zabójstw? na zabawie.
W  a n iu  24 b. m. o godz. 21 m ieszkan iec  

wsi Oleniec  gm. b ien ick ie j  18-letni Aleksy 
D rem lu k  w czasie zab aw y  tan eczn e j  poktóci l

SW1ĘCIANY
Co zrobiono w ciągu ostatnie­
go lata na drogach w pow. 

świ^ciańskśtfi.
Tem pu prac i w ynik  prac na dro­

gach w powiecie  święciańskim , czego  
b y liśm y  świadkam i i o czem  d o w ie ­
dział się Sejmik pow iatow y na ostat- 
niem  sw em  posiedzeniu napaw a nas  
otuchą, że o ile w przyszłości tempo  
prac na drogach u nas będzie u w ień ­
czone takim wynikiem , skończą się 
nasze narzekania na bezdroża i roz­
wój gospodarczy powiatu posunie się 
szybko  naprzód.

Że już stan dróg w powiecie  w bie­
żącymi roku ogrom nie polepszył się, 
św iadczy chociażby to, że w bieżącymi 
roku zjawiły się na terenie powiatu  
kursujące stale autobusy i to na ta­
kich drogach, gdz.e przedtem para 
koni próżnego wozu w yciągnąć nie  
mogła. 1 tak w bieżącym  roku zapro­
w adzono stałą kom unikację autobu­
sow ą na drodze W ilno— Niemen-  
c-zyli — Podbrodzie —  Święciany —  
Daugieliszki— Widzę, W ilno— Świę-  
c i a n \ — Mielegiany— Widzę, W ilno—  
-Święciany— Hoduciszki— Twerecz i 
.Świgeiany— Postawy przez H oduci­
szki. Pam iętam y dobrze, że ,‘izda  
końm i ze Swięcian do Hoduciszek  
była jeszcze zeszłego roku istnem  p o ­
św ięcen iem  i należała do bohaterstwa,  
gdy w  obecnym  roku nawet w czasie  
roztopów  jesiennych kursowały7 i kur­
sują autobusy7 osobowre i ciężarowe.

To też zaciekawiło  m nie ogrom nie  
w  akim stopniu w ogóle  czymniki o- 
piekujące  się drogami w pow. św ię- 
c iańskim  w roli u bieżącym swoje za­
dan ia  w dziedzinie gospodarki dro­
gow ej spełniły, zw7róciłem szczególną  
uw agę na sprawozdanie, złożone na 
Sejm iku pow iatow ym  przez te czym­
niki o gospodarce drogowej, a zara­
zem na dyskusję nad tem spraw ozda­
niem.

Dow iedziałem  się z tego, że przy  
niskich stosunkow o cenach, dzięki 
racjonalnem u w ykorzystaniu pom ocy  
społecznej 5 rządowej na dożyw ianie  
ludności, dzięki zrozum ieniu już 
przez ludność istoty szarwarku w c ią ­
gu  lata w ybrukow ano 4,‘! w si i miaste­
czek, co łącznie z odcinkam i dróg, 
w ybrukow anym i poza osiedlami, o- 
bejm uje pi zestrzeń 40 kilometrów.  
Sam o jednak brukow anie nie uprzy-  
.topniloby w tymi stopniu dróg dla 
ruchu autobusowego, gdyby do tego 
nie dołączono prac innych jak profi­
low an ie  dróg tych przez ścinanie p a ­
górków gliniastych, wykopy, oraz 
przez odpow iednie  wTyżw irow anie  
sprofilow anych  już dróg. Podnieść  
należy, że sam ych dróg pow iatow ych  
sprofiioWanych i wyżw7irowranych  
m am y 72 kilometry.

Dodać do tego jeszcze należy, że 
przy tych wszystkich pracach nie za­
pom niano także o racjonalnem  utrzy­
m aniu  istniejących szos Należy do  
praw dziw ej przyjem ności obecnie  
jazda z Nowych-Swdęcian do Świę-  
cian, gdy się widzi obsadzoną świeżo  
szosę śiicznemi jes ionam : i k łonami 
na przestrzeni kilku kilometrów.

W  każdym  razie stwdęrdzić n a le ­
ży, że w yłożone przez społeczeństwo  
w pow iecie  sum y pieniężne i jirace 
szarw arkow e nie zostały zm arno­
wane. Widz.

+  In ic ja ty w a  g o d n a  n a jw ięk szeg o  u z n an ia
P rz e d  p a ru  dn iam i  z in i r j a ly w y  s ta ro s ty  świę- 
Cianskiego p. S te fan a  M ydlarza  zw ołane  zo ­
s ta ło  zt-branie  g ro n a  osób z m ie jscowego 
sp o łeczeń s tw a  celem o m ó w ien ia  d róg  i ś ro ­
d k ó w  d o  zw alczan ia  p i jań s tw a ,  j a k  w śró d  
ludnośi  i m ie jsk ie j ,  t a k  rów nież  i w śród  lu d ­
n ośc i  robo tn icze j .  Po d czas  dyskus ji  stwier- 
d z o n e m  zostało że p o m im o  is tn ie jących  o g r a ­
n iczeń  spożycie  a lk o h o lu  nie ty lko  się nie 
z m nie jsza ,  lecz n a o d w ró t  zwiększa się i tem 
gorze j ,  że ludność  n a ju b o ż sz a  na jw ięce j  sp o ­
żywa a lkoho lu ,  sku tk i  k tó rego  d oskona le  są 
z n a n e  d la  srszystkich. To też spo łeczeńs tw o

Sprawa Centralnego Banku 
Ziemskiego.

W  M ini s te rs tw ie  S k a r b u  o d b y ł a  
s ię o n e g d a t  k o n f e r e n c je  p r z e d s t a w i ­
cieli m s ty tu c y j  d łu g u t e r m i n o w o g o  
k r e d y t u  Z i e m s k i e g o  w sp raw ie  r o ­
k o w a ń  o C e n t r a l n y  B a n k  Z  emski .

M in is te r s tw o  S k a r b u  p o i n f o r m o ­
w a ł o  n a  niej z e b r a n y c h  p r z e d s t a w i ­
cieli b a n k u  Z i e m s k i e g o  w  Wilnie,  
i e  g r u p a  z a g r a n i c z n a  t r a k tu ją c a  w 
P a r y ż u  v sDrawie  u t w o r z e n i a  C e n ­
t r a ln e g o  B a n k u  Z i e m s k i e g o  o ś w i a d ­
c z y ła  się o d m o w n i e .

W o b  ec p o w y ż s z e g o  o d b y ł o  się 
w ty m  s a m y m  d n iu  p o u f n e  p o s i e ­
d z e n i e  przeds tawic ie l i  b a n k ó w  wi- 
-e ńsk ie go ,  w a r s z a w s k i e g o ,  l w o w ­
sk ie g o  i p o z n a ń s k i e g o  ce l em  z a j ę ­
c ia  s t a n o w i s k a  i w y p r a c o w a n i a  w ł a ­
s n e g o  p la n u  p o s t ę p o w a n i a ,  k t ó r y b y  
z a  z g o d ą  M in is te r s tw a  S k a r b u  m ó g ł  
być  w p r o w a d z o n y  w życie.

Gdc?yt min. Cze-wińsktego.
W  d n iu  dz is .e i sz ym  p o r a n n y m  

p o c ią g ie m  p o ś p i e s z n y m  p r z y b y w a  z
b l i c z n e ’*. O d c z y t  o d b ę d z i e  s ię — 
p r z y p o m  n a m y —  dzis.aj ,  we  c z w s r -

się z Aleksym Me leakiem, a n a s tęp n ie  w c z a ­
sie bójki  ugodził  go nożem  ta k  n ieszczęśl i­
wie. iż Melcuk p ad ł  t ru p e m  na  m iejscu .

m ie jscow e  zdając  sobie sp raw ę  ze szk o d l iw o ­
ści a lkoho lu ,  pod jęło  p ra cę  w k ie ru n k u  zw a l ­
czan ia  tego zła, dążąc  w szelk iem i ś ro d k a m i  
i d rogam i chociażby  do zm nie jszen-a  spoży 
cia , a p rzedew szys tk iem  do u św iadom ien ia  
kob ie t  i m łodz ieży  o szkodliw ośc i  a lkoholu ,  
co n iezap rzecza ln ie  tą  drogą  w płynie  n a  sp o ­
łeczeństwo s ta rsze  i o ch ro n i  dz ia tw ę  od zgu­
b n y ch  sku tków .

W k oncu  zosta ł  w y b ra n y  k om ite t  o b y w a ­
telski w oso b ach  księdza d z ie k an a  święciań- 
skiego ks. M ańkowskiego,  dyr .  g im n a z ju m  p. 
Skurskiego, d ra  Kow arskiego, zast.  s ta ros ty  
p. Chitrego, sędziego p. Sulkiewicza,  Siele- 
zniowa, kierów nika  b iu ra  se jm ik u  p. K ra ­
sickiego i r e fe ren ta  s ta ro s tw a  p. C zern iaw s­
kiego. W y b r a n y  k o m ite t  m a  w k ró tk im  c z a ­
sie p od jąć  się p rac  i u rząd z ić  szereg o d c zy ­
tów, wyświet l ić  fi lmy i p rzeźrocza,  o raz  p r z y ­
s tą p ić 'd o  w y d a w a n ia  u lo te tk .  Big.

*  *  *

In ic ja ty w a  s ta ro s ty  św ięc iańsk iego  p My 
d la rz a  jest godną  n a jw iększego  uzn an ia .  Nie­
w ątp liw ie  myśl  pod jęc ia  walki  z a lk o h o l iz ­
m em  m u sia ła  w yp łynąć  z g łębokiego o d c zu ­
cia i z ro zu m ien ia  zła, k tó rego  ź ród łem  jest 
a lkoho l .  Ogólna  de m o ra l iz ac ja ,  n ien o to w a n e  
n igdy  do tąd  zw vrodn .  ch y b a  dow odzić  nie 
t rze b a  skąd  ź ród ło  swe b io rą .  W sz ak  n a jp o ­
tw orn ie jsze  zb ro d n ie  są d o k o n y w a n e  pod 
d z ia łan iem  oparów  a lk o h o lo w y ch  i przez  lu­
dzi s ta le  o d d a ją cy c h  się  tem u  nałogowi.  A 
inne  k rzyw dy ,  k tó re  a lk o h o l  wyrządza?.. .

Z tem  to złem, p an o szącem  się dz is ia j  z a ­
s t ra sza jąco  na  n asze j  dawnej,  c ichej  wsi, 
p o d ją ł  w alkę  pow ia t  św ięciański .  Obyż walkę  
tę pod ję ły  i inne  pow ia ty  a  ludzie, k tó rzy  
wiele  m o g ą  zdziałać, zam ias t  słów, rzucan y ch  
na  lewo i p raw o ,  dali  więcej poży teczne  
—  czyny. Red.

6ŁĘB0KIE
+  N iep o rząd k i na  st. w K ró lew szezyżule .

Dwa ra zy  ty lko  t a m  i z p o w ro tem  p rz y je ż ­
dża łem  przez  s tację  Kró lewszczyzna,  lecz p o ­
rz ąd e k  tam te jszy  tak m n ie  uderzy ł ,  że nie 
m o żn a  tego pom inąć  m ilczeniem .

P rze jeżd ża łem  z Głębokiego do p rz y s ta n ­
ku  Kurzeniec,  lub o d w ro tn ie  i d la tego  byłem 
zm u szo n y  w Królewszczyźn ie  n ab y w ać  b i ­
let w da lszą  drogę. Niezbyt k ró tk o  w y p a d a ­
ło mi z a t rzy m y w ać  się n a  o p isy w a n e j  stacj i  
i d la tego  m ia łem  czas n a  odczytan ie  w sze l­
k ich  ogłoszeń. J a k  na  k ażd e j  stacji,  tak  i 
w  Kró lewszczyźnie  z n a jd u je  się ogłoszenie, 
że sp rzed aż  b i le tów  r.ozpoczyna się n a  pół 
g o d z in y  p rzed  odejściem  pociągu, a  w s tr z y ­
m u je  się n a  5 m in u t  p rzed  jego odejściem .

T a k  jes t  w ogłoszeniu,  n a to m ia s t  w p r a ­
k tyce  jesł  inacz.  j. P a sa ż e r  sp o g lą d a jąc  co 
c hw ila  n a  zegarek ,  ze z d en e rw o w a n iem  sp o ­
gląda  na  „Kasę ", czy  ten, k tórego  ogłoszenie 
to m a  obow iązyw ać ,  raczy  o lw orzyć  okienko ,  
czy nie.

Bilet c zasam i przychodz i  z łaski pana ,  
k tóry  w cze rw o n e j  czapce  idzie na  p o żeg n a ­
nie pociągu, lecz zaczep iony  przez  p a saże ra  
w raca ,  i sp rzed a je  bilet.

Czasem  znów p a sa że r  n a  k i lka  m in u t  
p rzed  ode jśc iem  pociągu  m usi  dob i jać  sią  do 
o k ie n k a  lub m eld o w ać  się osobiście,  że życzy 
sobie  n ab y ć  bilet.

O ile to zd arza ło  się za k ażd y m  razem  
n a b y w a n ia  p rzezem nie  b ile tu  w Królewsz- 
c z y ź n i i , m am  p ra w o  wnioskow ać,  że dzie je  
się to stale.

C iekaw em  jest. d laczego  p o łów ka  bile tu  
z K ró lew szczyzny  do Głębokiego jest o 5 gr. 
d ro ższa  niż z Głębokiego do Kró lewszczyzny.

P o za tem  n iew ia d o m o  z j a k ie j  p rzy czy n y  
p oc iąg  uczn iow ski,  w y ch o d zący  r a n o  z K ró ­
lew szczyzny  p rz y b y w a  do  Głębokiego stale 
z opóźnien iem .

P o c iąg a  to za sobą zam ieszan ie  w sz k o ­
łach , bo  uczn iow ie,  p rz y b y w a ją cy  ty m  p o c ią ­
giem. n ie  m o g ą  zdążyć  do  szko ły  n a  godzinę 
ósma, lecz w chodzą  już do  k las  po d czas  le- 
kcyj.

O ile poc iąg  uczn iow ski  is tn ie je  lega ln ie  i 
je s t  um ieszczony  w  rozkła  izio jazdy, to  i 
po w in ien  chyba chodzić  wi d ług tego ro z k ła ­
du, a nie czasam i z c z te rd z ies łu m in u to w em  
opóźn ien iem .

Najwyższy czas by sp ra w y  te os ta teczn ie  
u regu low ać ,  bo  cóż będzie, gdy n ad e jd z ie  
z im a?  T . J .

Z OGRANICZA
+  W y sied len ia . W c iągu os ta tn i  h k i lku  

dn i  na  o d c in k u  g ran iczn y m  N.-Troki, O ran y  
i Nieim-nczyn w ładze  l i tewskie  wysiedliły  na  
t e ry lo r ju m  polskie  60 osób.

+  U jęcie k o n io k rad ó w . Nocy onegdaj-  
szej w re jo n ie  W ile jk i  p o w ia to w ej  n a  o d c in ­
ku Chocie iiczycę p a tro l  K. O. P-u  u ją ł  dw óch  
k o n io k ra d ó w  k tó rzy  usi łowali  sk ra d z io n e  na 
p o lsk icm  ' ie ry to r ju m  konie  p rzem ycić  do  R o ­
sji sowieckiej.

W a r s z a w y  d o  W iln a  m in i s te r  w y-  ‘- t e k  min  ^ 3 ^w s sli
z n a ń  re l ig i .nych i o ś w i e c e n i a  pu-  
b b c z n e g o  S ł a w o m i r C z e r w i ń s k ,  c e ­
l e m  w y g ł o s z e n i a  o d c z y t u  p. t. „ K o n ­
s t y tu c ja  p a ń s t w a  a  w y c h o w a n i e  pu-

a t r u  M ie js k ie go  n a  P o h u l a n c e .  O d ­
czy t  b ęd z ie  t r a n s m i t o w a n y  p rz e z  
rad jo.

KRO
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Dziś: Manswerda B M. 
Jutro: Saturn, i Filem.

Wschód słońca—g. 7 m. 9 
Zachód , —g. 15 m. 36

Druga czytelnia m laska  
w Wilnie.

Dnia 22 h. ni. została otworzona  
przy ulicy Bonifraterskiej N-r. 8 dru­
ga z rzędu czytelnia miejska.

Po roku 1863, kiedy to m ow y  być  
nie m ogło  o powstaniu podobnej in ­
stytucji polskiej, p. W. Makowski dro­
gą wyjątku uzyskał zezw olenie  na u- 
tworzenie  przy swej księgarni sk r o m ­
nej biłdjoteki i czytelni zarazem. Z 
biegiem czasu jej działy  bogaciły  się 
w n ow e  tom y, dzięki ofiarności spo­
łeczeństwa wileńskiego, aż doszły do 
obecnej cyfry, m ianow icie  około  6 
tysięcy  tom ów .

Już od dłuższego czasu władze  
miejsk ie zabiegały o odkupienie  tej 
pierwszej na terenie W ilna czytelni  
od czasów7 niew oli. Zamiar doszedł do 
skutku i wreszcie te 6.000 tom ów  zna­
lazły pomieszczenie, przy ulicy Boni 
fraterskiej, w lokalu wprawdzie  n ie ­
wielkim , ale w idnym  i w zupełności  
odpowiadającym  sw ym  now ym  celom  
jako czytelni, która zawiera obecnie  
następujące działy:

1. Beletrystyka, jako dział podsta­
wowy, najobficiej zaopatrzony (dzie­
ła starszych autorów francuskich są  
w języku francuskim).

2) Dział pow ażny  (tu poezje star­
szych i now szych  autorów7).

3. Dział naukow y i pom ocy szkol­
nych.

4) Dział o treści religijno-moralnej  
i wreszcie

5) Dział prasowy, a w ięc różnego  
rodzaju miesięczniki, tygodniki i 
dzienniki.

N adm ienić  należy, iz powyższa  
czytelnia wypożycza również książki  
i do odinu. Sioń.

Spustrzeienia Zakładu Meteorologicznego 
U. S. B z dnie 27 X1 -t929 roku.
Ciśnienie średnie w milimetiach: 764 
Temperatura średnia: +  0 C°
Opady w milimetrach: —
Wiatr: przeważający południowy.
Uwagi: pochmurno.
Minimum: -(- 1 
Maiimum: -j- 4
Tendencja barometr.: spadek ciśnienia.

0 3 0 BH 7 L.

—  W y jazd  ks. b isk u p a  B an d u rsk ieg o .
J. E k sce lenc ja  ks. b isk u p  B an d u rsk i  w y je ­
ch a ł  w d n iu  28 b. m. w to w arzy s tw ie  de le ­
g a ta  n a  „Święto  P o w stan ia  L is topadow ego"  
i pośw ięcen ie  kośc io ła  szkolnego, do  szkoły 
P o d c h o rą ży c h  pici ho ty  w O strow iu  M azo­
wieckim.

IMZĘCOWA

Popierajcie Ligę Morski* 
= = " i Rzeczną!! ——-

Na dziesięciolecie Reduty.
W7 d n iu  29 l is topada  1929 ro k u  u p ływ a  

dziesięć lat  od za łożen ia  T ea tru  a r ty s ty c z n e ­
go p. n. R eduta ,  k tó ry  pod  k ie ro w n ic tw em  
Ju l ju sza  O sterwy i M ieczysława L im a n o w ­
skiego rozpoczął  w r.  1919 swą p racę  p rz e d ­
s taw ien iem  d r a m a tu  Żerom skiego  „ P o n a d  
śnieg". Od tej chwili  zaczęła  się n ie z m o rd o ­
w a n a  d z ia ła ln o ś ć 'R e d u ty  w dz iedzin ie  z d o ­
b y w a n ia  n o w y c h  fo rm  w y ra zu  scenicznego 
organ izac j i  p ra cy  w tea trze  i n a  po lu  a r tys -  
tyczno-etycznego  w y c h o w a n ia  ak to ra .

P ie rw sze  pięciolecie R edu ty  u p ły w a  w 
W arsz a w ie ,  poczem  w 1925 ro k u  os iada  R e ­
d u ta  w W iln ie .  I tu ta j  p ra c u je  jednocześn ie  
j a k o  tea tr  s ta ły  i j a k o  t ea t r  o b jazdow y ,  doc ie ­
r a ją c y  do  wszys tk ich  m ias t  i m iasteczek  Z ie­
mi W ileńsk ie j .  O f ia rn y m  w ys iłk iem  d a je  sp o ­
łeczeństw u wiele  n iez ap o m n ia n y c h  i p o d n io ­
słych w zruszeń .  Z W iln a  p ro m ie n iu je  d z ia ­
ła lność  R ed u tj7 n ie tv lko  n a  z iemie p ó łn o c ­
no-w schodnie ,  a le  i n a  cały o b sza r  Rzeczy- 
posp. Żywe słowo poezji  d o c ie ra  przez  to do 
n a jb a rd z ie j  pod  względem  k u l tu ra ln y m  u p o ­
śledzonych  zak ą tk ó w  Polski.  W y staw ien ie  67 
dz ie ł  a u to ró w  polskich ,  15 dzieł  a u to ró w  o b ­
cych,  3744 p rz ed s ta w ien ia  w 205 m ias tach  
i m ia s teczk ach  —  oto cy fro w y  re zu l ta t  10-let- 
n ich  t ru d ó w  Reduty.  O ich w ie lk iem  m o ra l -  
n e m  i p ro p a g a n d o w e m  znaczen iu  w iem y 
wszyscy. R edu ta  w dz ie jach  tea t ru  polskiego 
zdobyła  sobie z ło tą  ka r tę .

Dziesięciolecie tej  zas łużonej  p laców ki  d a ­
je  sposobność  do z ad u k o m e n to w a n ia  je j  
wdzięczności  spo łeczeńs tw a  za d o ty ch c za so ­
wą pracę .  Odbędzie  się to w sk ro m n y c h  r a ­
m ac h  p rzed s taw ien ia  jubileuszowego,  w p i ą ­
tek  29 b. m. w T ea trze  M iejskim na  P o h u ­
lance; ' .gdzie  zespół R eduty  o degra  k o m ed ję  
■Stefana Żerom skiego  „Uciek ła  mi p rz e p ió ­
reczka

Nie w ą tp im y ,  że n a  tę u roczystość  stawi 
się l iczna  rzesza  sy m p a ty k ó w  i p rzy jac ió ł  
Reduty ,  aby w te j  fo rm ie  w y raz ić  u zn an ie  
swe i hołd  d la  jej p ięknych  zasług.

K o m ite t O b yw atelsk i.

Fałszywe dclary.
Czy wiecie  dlaczego g łównie  A m eryka  

zm ien iła  fo rm a t  i w ygląd  swoich p ap ie ro w y c h  
d u la ió w ?  Oto d latego, że E u ro p a  by ła  i jest  
zal m a  p ow odz ią  d o la ró w  fa łszyw ych ,  bez- 
wartośe iowych chociaż  św ie tn ie  p o d ro b io ­
nych .  B a n k n o ty  są  p o d ro b io n e  ta k  d o k ła d ­
nie , ta«v doskona le  że t rzeb a  być b a rd z o  do- 
świr i c z o n y m  k a s je re m  b a n k o w y m  i t rzeba  
n a m rdzo  w p ra w n e  oko, aby rozp o zn ać  
b a n k n o t  fa łszywy.

Je s t  rze czą \  iad o m ą ,  że nas i  w ieśn iacy  
m a ją  p ochow ane  oszcz.ędności w d o la ra c h  — 
p raw d z iw y ch ,  ale  z ap ew n e  w duże j  m ierze  
także  i fa łszyw ych ,  bezw ar tośc iow ych .  Bo 
i skądże  nasz c h ło p ek  a n a w e t  i m ieszczuch  
ma oci zfiić d o la ra  p raw d z iw eg o  od św ie t ­
n ie  podrob ionego  fa łszywego?

Oto w jak i  sposób  m a r n u je  się k rw aw ica  
naszego ludu. NiMyiko, źe te zw i tk , doIa 
rów  n a raż o n e  są na  spa len ie  p rz y  pożarze  
lub na  uk rad zen ie ,  ale  b a rd zo  często p rzy  
w ym ian ie  o k azu je  się, i e tak trosk l iw ie  p rz e ­
ch o w y w an e  d o la ry  - to bezw ar tośc iow y  p a ­
pier.

Jak ż e  tem u  za rad z ić?
Przedew szys tk iem  w y jąć  ze sk ry te k  d o l a ­

ry, p rzed s taw ię  je  do  w v n n a n y  w banku ,  a
po wymi n ien iu  do larów  p ra w d z iw y c h  ' __
oddać  złote polskie  na  p rz ec h o w a n ie  do  P  
K. O. W iedzieć  t rzeba,  że nasza  walu :a, n asz  
zd ro w y  p ien iąd z  Jest si ln ie  sp o k re w n io n y  
z d o la re m  am e ry k ań sk im ,  i z a ró w n o  ja k  d o ­
la r  jes t  sta łym , n iew zru sz o n y m  p ien iąd z  m

W ięc  p rzek o n a jc ie  się c zem p ręd ze j  ile 
m ac ie  p ra w  Iziwych, a  ile fa łszyw ych  d o la ­
rów7, w ym ieńcie  je n a  złote i odua jc ie  w aszą  
k rw aw icę  do P  K. O. n a  ks iążkę  M. Cz.

—  N om inac je .  P. m in is te r  sp ra w  w ew n ę­
t rz n y c h  d ek re tem  z dn. 23 h. m. m ia n o w a ł  
n acze ln ik a  w ydz ia łu  ad m in is t rac y jn e g o  W ii. 
Urz W o jew .  W ło d z im ie rza  D w orakow sk iego  
s ta ro s tą  g rodzk im  w Bydgoszczy w d o ty c h ­
czasow ym  V st. sł. ad  pe rso n am .

D ekre tem  tej sam ej  d a ty  m ia n o w a ł  p. 
m in is te r  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  radcę  w o je ­
wódzkiego  Michała Paw lik o w sk ieg o  n a cz e l ­
n ik iem  w y dz ia łu  w W il.  Urzędzie  W o je w ó d z ­
k im. P. Paw l ik o w sk i  obe jm ie  w na jb l iższych  
d n iac h  s tan o w isk o  n acze ln ik a  w y d z :a łu  ad- 
m m is t r  icvjnego.

A P H t N I S T R A t v n f l

—  1’aszp o rty  u lgow e d la  s tu d ju ją e y e h  z a ­
g ra n ic ą . S ta ros tw o  Grodzkie  osobom  u d a ją ­
c ym  się zagran icę  na p ie rw szy  ro k  studjów 
w y d aw ać  będzie  ulgowe p asz p o r ty  z t e r m i ­
n e m  w ażności  6 m iesięcy  na pods taw ie  zaś ­
w iad czen ia  m in .  ośw ia ty .  Na p a sz p o r ta ch  
w ładze  a d m in i s t r a i  y jne  b ędą  w yp isyw ały  p o ­
d s taw ę  p rz y z n a n ia  ulgi i d a tę  zaśw iadczen ia  
w iadz  szko lnych .

W  o kres ie  t rw a n ia  s tu d jó w  zag ran icą  w 
o k re ś lo n y m  w y raźn ie  te rm in ie  w z aśw iad ­
czen iu  m in is te rs tw u  oświaty ,  konsu la ty  p o l ­
skie, jak  rów nież  w ładze  p o w ia to w e  b ę d ą  
inogly p rzed łużyć  co 6 miesięcy  za op ła tą  
u lgow ą  te rm in  ważności  p a sz p o r tó w  n a  pod 
stawie  zaśw iadczen ia  w ładz  u n iw ersy teck ich  
lub szko lnych  s tw ie rd za jący ch ,  że d a n a  o so ­
b a  is to tn ie  uczęszcza n a  w y k ład y  i w y k o n u ­
je  pracę.

ł H Ł J i ^ A

—  N ow e u rz ąd z en ia  w e le k tro w n i m iej 
sk ie j. W  os ta tn ich  d n iach  zakończone  zostało  
k o m isy jn e  p rzy jęc ie  w e lek trow ni  m ie jsk ie j  
no w y ch  ko t łów  w y k o n a n y ch  przez  g ó rn o ś ­
l ą sk ą  f i rm ę  „F r iesze r  i G a m p er"  W  zw iązku  
z j iowyższem p rzybyli  do  W iln a  d y re k to r  
w z m ia n k o w a n e j  f i rm y  inź T ap ieh t  o raz  3-ch 
inżynie rów . P o n a d to  w c h a ra k te rz e  rzeczo ­
znaw cy  przybył  na  zap roszen ie  m a g is t ra tu  
m. W iln a  prof.  C hrzanow sk i  z po litechn ik i  
w arszaw sk ie j .

P rz e p ro w a d z o n e  p ró b y  now ych  ko t łów  
da ły  w y n ik  pom yślny .

Niezależnie  od  powyższego w d n iu  d z i ­
s ie jszym  zostan ie  zakończone  przy jęc ie  n o ­
wego Snobo-zespołu  w y k o n an eg o  przez  b e r ­
n e ń sk ą  fa b ry k ę  m aszyn .

—  N ow e m osty  p rzez  W ilję  i W ilen k ę . 
J a k  już  podaw al iśm y ,  w ładze  w o jskow e  łącz ­
nie z  m ag is t ra tem  m. W iln a  podję ły  p race  
n a d  b u d o w ą  w mieście  dw ó ch  n o w y ch  m o ­
stów7 przez  W il ję  i W ilenkę .  R obo ty  te  p o su ­
nę ły  się już  znaczn ie  n a p rzó d  i jest  nadz ie ja ,  
że w czesną  w iosną  o b y d w a  m o sty  z o s tan ą  o d ­
d ane  do  u ży tk u  publicznego,

Most przez  W il ję  s tan ie  na  ul.  Antokol- 
sk ie j  w pobliżu  posesji  Nr. 62 i będzie  posia  
d a ł  szerokość  6 i pół m etrów .

2-gi z m ostów  obecnie  b u d o w a n y c h  m a  na 
■Celu po łączen ie  Sask ie j  Kępy z t. zw. d z ie l ­
n icą  P o p ław sk ą .

O b y d w a  m osty  zos tan ą  w y k o n a n e  z że la ­
za i będą  służyły  d la  ruchu, p ieszego i k o ­
łowego.

—  P o św iecen ie  O śro d k a  N euro log icznego ,
o czem  donosi l iśm y ,  odbędzie  się  w dn iu  j u ­
t rze jszym , t. j. w p ią tek  d n ia  29 b. m. o g. 
12 ej w po łudnie ,  p rz y  ul.  Żeligowskiego 1, 
a  n ie  w  niedzielę,  ja k  p ie rw o tn ie  m yln ie  p o ­
dano.

i W I W W ,

—  O bchód  p o w sta n ia  lis to p ad o w eg o  w 
w o jsk u . Dnia  29 l is topada  r. b. j a k o  ro c zn i ­
cę p o w s ta n ia  l is topadow ego  odbędzie  się  w 
kościele  g a rn iz o n o w y m  św Ignacego, o g. 
10 ej ra n o  u rosczys te  n ab o żeń s tw o  z k a z a ­
niem . W  nab o żeń s tw ie  w ezm ą udz ia ł  d e leg a ­
cji w o jskow e.  P o  p o łu d n iu  w tym  sam ym  
d n iu  o d będą  się we w szys tk ich  odd z ia łach  
g a rn iz o n u  okolicznościow e p o g ad an k i  na  te ­
m a t  p o w s ta n ia  l is topadowego.

0P3EKA SPOŁECZNA
— D elegat Min. P.  i O. S. w W iln ie . P r z y ­

był  do  W iln a  de legat  Ministers tw a P ra c y  i 
Opieki Społecznej  ra d c a  m in is te r ja lu y  p. W a  
c ław  Kow arsk i,  celem  zw iedzen ia  zak ład ó w  
opieki  nad  dziećmi.  N a jb a rd z ie j  in te re so w a ­
ły  p, K ow arsk iego  sp ra w y  o rgan izac j i  c e n ­
t ra ln y ch  z ak ład ó w  do walki  z jaglicą,  g ru ź ­
licą  i a k c ja  z e ś ro d k o w an a  w s tac jach  opieki  
n a d  dziećmi.  P o  zwiedzeniu  dw óch  z a k ła ­
dów jag l icznych  w W iln ie  p. delegat odby ł  
ko n fe ren c ję  z p. w o jew o d ą  w ileńsk im . Nas­
tępn ie  z nacze ln ik am i w y dz ia łów ,  zd row ia  
dr.  R ud z iń sk im  i wydziału  p ra cy  i opieki  sp o ­
łecznej  Joczem  i szefem w y dz ia łu  zd row ia  i 
opieki  spo łecznej  w Magistrac ie  m. W iln a  
odby ł  k o n fe ren c ję  o walce z jagl icą .  S p ra w a  
o rgan izac j i  z ak ład ó w  w ojew ódzk ich  będzie  
o m a w ia n a  na  dzis ie jszej  k o n fe ren c j i  z pp. 
S ta ros tam i poszczególnych pow ia tów , p r z y ­
by łym i n a  Zjazd.

SPhAWY AK ADEMICKiB
—  W y n ik i w yborów  a k ad e m ic k ic h . W

w y n .k u  w y b o ró w  na  Z jazd  Ogólny Po lsk ie j  
Młodzieży A kadem ick ie j  i do M iejscowego 
Kom ite tu  Akademickiego, o d b y ty ch  d n ia  26 
b. m. zostało  o d d a n y ch  głosów 1098, z czego 
w ażn y ch  1093 i n iew ażn y ch  5.

L is ta  N a ro d o w a  Nr. 1 uzyska ła  568 gł., 
3 m a n d a ty  L is ta  „ O d ro d zen ia  Życia Akadc- 
mi'-kiego" Nr. ; *14 gł. i 2 m a n d a ty  L ista 
W ileńsk iego  Koła M iędzykorporacy jnego  

'N r .  3 111 gł. i 0 m an d a tó w .
P e rso n a ln ie  m a n d a ty  uzyskali

L is ta  N aro d o w a N r. t .  K a n d jd a e i  na  Z jazd 
Ogólny P. M. A.: I) L itw ińsk i  Marek, 2) Gał­
ka  Józef,  3) 1’uchalsk i  Ryszard.

Do Miejscowego K om ite tu  A kadem ickiego :  
1) P u c h a lsk i  Ryszard ,  2) M alinow ski  T a d e ­
usz, 3) Ochocki S tanis ław.

L is ta  „ O d ro d zen ia  Życia A kadem lck li go~ 
N r. 2. K an d y d ac i  n a  Zjazd Ogólnę P  M. A- 
1) G rabow ski Bronisław , 2) D em bińsk i  H e n r

Do m ie jscow ego  Kom ite tu  A kadem ickiego :  
l) Fu n d o w icz  Stefan, 2) Święcicki Jozef.

Młodzież d em o k ra ty c z n a ,  jak  już  p isa ­
liśmy, do w y b o ró w  nie p rz y s tąp i ła  u z a s a d ­
n ia ją c  ten swój k ro k  szczegółowo w a r ty k u le  
„Dzisie jsze  w y b o ry  a społeczeństwo a k a d e ­
m ick ie"  z am iesz e zo n jm  w „Kur.  W7il.‘ z dn. 
26 b. m.

W aln e  7.ebranie K ula D ram aty czn eg o  
S łuchaczy  U, S. B. odbędzie  się d n ia  29 b. ni 
o godzinie  16.30 (w d ru g im  te rm in ie  o g. 17.) 
w  m ieszk an iu n  p. prof .  P r i i f fe row ej ,  Z akre -  
tow a  21. Z eb ran ie  będzie  p ośw ięcon-  sprnw i„  
l ikw idac ji  Koła. Obecność  wszys tk ich  b. 
cz ło n k ó w  b. pożądana .

—  L is ta  p ań  go sp o d y ń  h o n o ro w y ch  C zar­
n e j K aw y VIII T y g o d n ia  A k ad em ik a . „C za r ­
n a  Kaw a" VlII-go „T ygodn ia  A k a d em ik a"  
odbędzie  się w Salonach Kasyna  G arn izo n o ­
wego w dn iu  30 l is topada  1929 r Początek  
o godz. 20-ej. Z aproszen ia  są  do nabycia  u 
PP .  Gospodyń  H onorow ych  k tó ry ch  o b o w ią ­
zki łaskaw ie  p rzy jąć  raczy ły  pp.:

A b ram ow iczow a  W ito ldow a ,  B adzkiew i-  
czowa Ju l jan o w a ,  B iałasowa S tan is ław ow a,  
Bochw icow a  Stan is ław ow a,  Boi hw icow a  Lu- 
c ja n o w a  Bohdanowiczowi! Ignacowa.  Bosia- 
c k a  Bogusław owa, B ossow ska  F ran c iszk o w a ,  
B o rk o w sk a  S te fanow a,  B u ikow a  Ja n o w a ,  
B u rh a rd to w a  A leksandrow a,  B u ja lska  W ła d y ­
sławowa,  Czyżowa W ito ldow a ,  Ciozdowa S ta ­
nis ław ow a,  Czeżowska T adeuszow a ,  Dona- 
sow a  Feliksow a,  D z iew ulska  W ład y s ław o w a ,  
D m o ch o w sk a  W ładys ław ow a ,  D ąb -B ie rn aek a  
S tefanow a,  D o m a ń sk a  Boles ławowa, L h re n -  
k re u tz o w a  Stefanow a,  E nglow a  Mieczysła- 
wow a,  F a lk o w sk a  E ugen juszow a ,  Fo le jew sk a  
Józe fow a,  Fiedorowie zowu Zygm untow a ,  Gie- 
czew iczow a H ipo litow a ,  G łow ińska  A n to n io ­
wa, Giżycka Iw onow a,  Gora  E d w a rd o w a ,  
G la tm an o w a  Ju l ju szo w a ,  G utkow ska  S tan i ­
s ław ow a H o u w ald to w a  Je rzo w a ,  H ry h o ro -  
wiczowa W ło d z im ie rzo w a ,  Horoszl.iewh zo- 
w a  W ale n ty n a  J a m o n i to w a  Maciejowa, J e ­
leńska  Mieczysławowa, Joczow a  K onradow a ,  
Ju n d z i ł ło w a  Z ygm untow a ,  Janie ka Ja n o w a ,  
Ja s iń sk a  Zli igniewowa, Ja k o w ie k a  W ładys­
ław ow a,  K a rn ick a  A leksandrow a  Kirtikliso- 
w a S tan is ław ow a,  K lotlow a Ja n o w a ,  Kogno- 
w i r k a  S tan is ław o w a  Kopeiowa Adolfowa, 
K oro lcow a Józefow a,  K ossakow ska  M arja ,  
K otw iczow a  Ja n o w a ,  K o w n ack a  P io trow a ,  
Hr.  E leń sk a -K aszo w sk a  K odziow a S tan is ła ­
wow a,  K ie rsnow ska  T adeuszow a ,  K ow alska  
E d m u n d o w i ,  L ask o w iczo w a  Celina, Lewa- 
kow sk a  S tan is ław ow a,  Leszczyńska  B oles ła ­
wow a,  L o ere n tz o w a  S tan is ław ow a,  Latwiso  
w a  Ja n o w a ,  L ag u n o w a  S tan is ław ow a Łasto- 
w ska  Józefow a,  Ł aczy ń sk a  S tan is ław ow a,  
Ł o k u r ie w s k a  Ja n o w a ,  Ł u czy ń sk a  W incen to -  
wa, M ałkow ska  W ito ldow a ,  Małecka J a n o ­
wa, M ac jlew iczow a  L udw ikow a,  M arc in o w ­
sk a  Klem ensow a,  M aterska  Ignacowa,  Ma 
ssoiliusowa M ar janow a ,  Meysztowiczowa Ale­
ksa n d ro w a ,  Meysz towiczowa Szym onowa,  
M ianow ska  S tan is ław ow a,  M ichejdzina  Kor- 
ne low a,  Mieszkowska  Ja n o w a ,  Mikulska Ze- 
no n o w a ,  M ohlowa S tan is ław ow a,  Mohtowa 
W ac ła w o w a ,  Moszyńska M ichałowa, M aliń­
sk a  M aksym iljanow a  M yszkow ska  A lek san ­
d ro w a ,  Muszyńska Ja n o w a-K az im ie rzo w a ,  

‘ N ag ro d zk a  Zygm untow a ,  N iek raszow a  Sła 
n is ław ow a,  Obiezierska  Mieczysławowa, Oko 
Ja n o w a ,  O r łow ska  Z enonow a,  O poczyńska  
K azim ierzow a ,  P e t ru sew iczo w a  Kazimierzo- 
wa, P ie truszew ska  Ja n o w a ,  P im o n o w a  Arse- 
n juszow a ,  P io tro w iczo w a  W ik to ro w a ,  P la te ­
ro w a  M arjanow a ,  P o gorze lska  Stefanow a,  
P ro f ic o w a  Stan is ław ow a,  P igon iow a  S tan is ­
ław ow a P r z \  łuska Józefow a,  P rzy g o d zk a  
Augustowa, P ie k a rs k a  B oles ławowa Krok- 
Paszk o w sk a  H e n ry k o w a ,  P rzew łocka  M a r ja ­
nowa,  Ra> zk iew iczow a W ład y s ław o w a ,  Ra- 
ck iew iczow a  O k taw juszow a,  Radecka-M iku-  
l iczow a M arjanow a ,  R oraerow a  Bedesławo- 
wa, R o z tw o ro w sk a  T adeuszow a ,  R uc ińska  
R om an o w a,  Ruszczycowa F e rd y n a n d u w a ,  
R uohowiczow a Ja n o w a ,  R ad w ań sk a  Ja n o w a ,  
R u d z iń sk a  H en ry k o w a ,  Ruszczycowa Zyg­
m u n to w a  R a ty ń sk a  E d v  a rd o w a ,  R yedlow a 
S tan is ław ow a,  He icherow a  M ichałowa, Siła 
Now icka  S te fanow a,  Sobecka  Ja n o w a .  Slen- 
dz ińska  L u d o m iro w a ,  Sw ia tecka  Kiazimie- 
rzow a,  Szw ykow ska  L u d w ik o w a ,  Szostakow- 
ska S tefanow a,  Szm id tow a  W ła d y s ław o w a  
S zm urłow a  Ja n o w a ,  Szem io thow a  E d w a r d o ­
wo, Szydłow ska  M arjan o w a ,  Sz ta l lowa Anie­
la, S z u m ań sk a  W ład y s ław o w a ,  Sopoćkow a 
Józefowu, S iom iradzku  H ip o l i to w a  Sznioli- 
sow a  Boles ławow a,  Tyszk iew iczow a  Anto­
niowa. T racew sk a  C ezarow a,  W ańk o w io zo -  
wa S tan is ław ow a,  W ęs ła w sk a  S tan is ław ow a,  
\ \  y leżyńska  A dam ow a, W ilczew ska  Helena, 
W P sz y l ło w a  R o m an o w a,  Z aw ad z k a  A d a m o ­
wa, Z aw ad zk a  W ład y s ław o w a ,  Z aw ad z k a  Fe- 
61 sowa, Z d ro je w sk a  Zofja,  Z d anow iczow a  
S tan is ław ow a,  Z elw erow iczow a  A leksan­
d row a .

Z  K  C  Ł a i

—  Z w iększen ie  b iegu  p o ciągów . Na sku tek  
w ysun ię tego  przez  Radę W o je w ó d z k ą  dezy 
d e ra tu  p rzyśp ieszen ia  biegu pociągów w ob 
ręb ie  w n e ń sk ie j  d y rekc j i  kolejowrej o raz  s k r ó ­
cen ia  ich p os to ju  n a  poszczególnych s tac jach  
d o w ia d u je m j  się iż p rezes  P.  K. P. w W iln ie  
inż. Fa lk o w sk i  poczyni!  już  s t a r a n ia  w m in i ­
s te rs tw ie  k o m u n ik a c j i  i sp ra w a  ta zn a jd z ie  
d e f in i ty w n e  ro zw iązan ie  w n a jb l iższym  m ie 
siąeu

—  N a p raw a  Hnij te le fo n iczn y ch . W obec  
s tw ie rdzonych  u s te rek  w fu n k c jo n o w an iu  li 
n u  eelefonii znych  n a  n ie k tó ry ch  odcinkach ' 
W ileń sk ie j  D yrekcji  Poczt  i Tt legr. — z a in ­
te re so w an e  c zy n n ik i  zwróciły  się  do o d n o ś ­
n y c h  władz c en t r a ln y c h  z p ro źb ą  zwiększe­
n ia  k red y tó w  in w es tycy jnych .

C d e m  bow iem  u sp ra w n ie n ia  funk c jo n o  
w a n ia  n iek tó ry ch  l in i j  te le fonicznych k o n ie ­
czna est zmiana do tychczasow ych  p rz e w o ­
d ó w  na  b ronzow e.

S ta ia n ia  te ze sw ej  s t ro n y  m a  poprzeć  
p rezes  P  K. P. w W iln ie  inż.  Fa lkow ski.

SPkAWY ROLKĘ
—  K red y ty  m e ljo racy jn e . Na os ta tn ie m  

posiedzen iu  D yrekcj i  P ańs tw ow ego  B an k u  
Rolnego o m aw ia n o  szczegółowo sp ra w ę  k r e ­
d y tó w  m el jo raey jnych .

W  w yn iku  dyskusji  p o s ta n o w io n o  pożycz­
ki m e l jo rac y jn e  udz ie lać  w 7-miu p ro c e n to ­
w y ch  ob l igac jach  m e l jo rae y jn y c h  i wypłacać 
w dw ó ch  r a ta ch :  p ie rw sza  r a ta  będzie  obej 
m o w a ć  kosz ta  z tak u p u  d re n ó w  w °dług  kosz ­
to rysu ,  za tw ierdzonego  przez  P. B R., a d r u ­
ga pozosta łe  kosz ty  d re n o w an ia .  P ierwsza  su- 
lna będzie  w y p łaco n a  przez  R an k  b e z p o ś re d ­
n io  d o s taw co m  d re n ó w  w m ia rę  ich d o s t a r ­
czan ia

ZEBRANIA r ODCZYTY
— N aukow e po sied zen ie  O ddziatn W P a ń ­

sk ieg o  T ow . P rz y ro d n ik ó w  im  K, p e rn  t «
W e  czw a r tek  d n ia  28 b. tn. o god nie 7.30 
w ieczo rem  w loka lu  wileńskiego T -w a  Le 
k a rsk ieg o  (Zam kowa 24i odbędzie  się pos ie ­
d zen ie  n a u k .  Oddz. W ileńsk  Po lskiego r wa 
P r z y r o d n ik ó w  im. K opern ika ,  na  k to rem  prof .  
d r  W ac ła w  Ł as to w sk i  wygłosi re fe ra t  r . t 
vW ar to ść  spos trzeżeń  feno log icznych  w zw .ą- 
z k u  z loka lnem i w a ru n k a m i  k l im a tycznen . i  
i wi ge tacy jncm i" .

W s tę p  wolny. Goście m ile  w idziani.

* 6 *  N I
• —  S pros tow an ie .  D y re k to r  Kolei P a ń s t ­

w ow ych  inż K. Fa lk o w sk i  n a d sy ła  n a m  nas- 
t ęp u jące  w y ja śn ien ie :

D nia  2 / '  l is topada  b. r. w a r ty k u le  o a r e ­
sz tow an iu  b a n d y  przem ytn icze j ,  m iędzy  a r e ­
sz tow anym i w y m ien io n o  Burego j a k o  „w i * 
szego u rzęd n ik a  ko lejow ego".  P a n  B ury  za .  
je s t  zaledwie a d ju n k te m  Ajen.jk Celne j  st. 
Wi>no w IX gr. u p o sażen ia ,  nie z jm uje  ż a d ­
nego  sam odzielnego  s ta n o w isk a  i n ie  jest  
w yższvm  u rz ęd n ik ie m  kolejowym .

ZftffAW Y
O sta tn ia  so b ó tk a  p rzed  a aw e n tem . 30 b  m

w Kole Po lsk ie j  Mac. Sz«olnej  im T. Koś­
ciuszki, ul.  T u rg ie lsk a  i2 W  p ro g ra m ie  kom. 
„S try j  p rz y je ch a ł"  i zab aw a  tan e cz n a  Pocza.- 
tek o godzinie  7-ej w ieczorem

W  niedzielę  zaś o  godzinie  7-ei wieczorem 
wygłoszony  zostanie  o d rzy t  z przeźro ,  i unii 
n a  t e m a t  „ P o w s tan ie  l is to p ad o w e" .  W stęp  
n a  odczyt  v o ln v .

—  Z a b a w a -D a n t in g  T ow arzysk i .  P rz y p o  
m in a m y  iż dz is ia j  28 b m. o d b -d z ie  się  w 
C ukiern i  C zerwonego  Sz tra l la  na  dc h o :d  si« • 
ro t ,  ży jących  w sch ro n isk u  im. Marsz tka  
P i łsudsk iego  zab a w a  u ro z m a ic o n a  dz ia łem  
k o n c e r to w y m  i tań cam i .  W s tęp  b ezp ła tn y  
O f ia ry  dobrow olne .

YŁATTt S MUZYKA
—  T e a tr  M iejsk i n a  P o h u la n ce . Dziś „Sen 

n ocy  le tn ie j"  b a śń  cza ro d z ie jsk a  Szeksp ira  
z m uzyką  M endelsohna.  Dotychczasow e  p rz e ­
d s taw ien ia  tej  sz tuki  odbyły się przy  wy- 
sp rz ed a n e j  do  os ta tn iego  m ie jsca  wad wni.  
N astępne  w idow isko  „Snu nocy  le tn ie j"  wy 
znaczo n o  n a  sobotą.

—  Dziesięciolecie Kedoty.  J u t r o  w Te 
a trz e  Miejskim  n a  P o h u la n ce  odbędzie  się 
o b ch ó d  dziesięcio lecia  R eduty ,  na  k tó ry m  
o d e g ran a  zostanie  sz tuka  SI. Żerom >kie go 
„Uciek ła  m i p rzep ió rec zk a  . Na o b chód  ten  
p rzy jeżd ża  duże  g ro n o  osóh z W ar»z: wy, 
z K rakow a  i L w ow a.  Po  p ierw szym  akcie  
spo łeczeńs tw o w ileńsk ie  złoży ho łd  z as łu ­
gom Reduty. Bilety no o b chód  są  jt-szcze do 
n ab y c ia  w kasie  T e a t ru  „ L u tn ia" .

—  T e a tr  Miejski „ L u tn ia " . „ F o te i N r. 47". 
Oto tv tu ł  dz is ie jszej  p r e m j t r y  w T ea trze  
M iejskim  „Lu tn ia" .  Nowość tę  p o s ia d a jąc ą  
k a p i t a ln e  sceny, wiele l u m o r u  i dowcipu ,  
w p ro w ad z a  na scenę d y r  A. Zelwerowicz,  
jednocześn ie  k re u ją c  je d n ą  z ról g łowni n. 
W sz tuce te j  w y s tąp i  po  raz  p ie rw szy  w W il  
n ie  zn ak o m ita  a r ty s tk a  T e a t ru  K rakow sk i;  - 
go p. J a n in a  W ern icz ó w n a .  Inne  ro le  w y k o ­
n a ją  n a j lepsze  siły zespołu d ra m a ty c z n eg o

—  P rz e d s taw ie n ie  d la  m łodzieży  szkn ln . 
W  sobotę  h godz. 3.30 po poi. odbędzie  się 
w  T ea trze '  „ L u tn ia "  p rzed s taw ien ie  d la  m ło ­
dz ieży szkolnej .  W y s taw io n ą  będzie  w a r to ś ­
c iowa k o m ed ja  w łoska  z XVIII w. „Oberży- 
s tk a "  Goldoniego. Ceny mie jsc  na jn iższe .

—  K on cert n a  rzecz  B ra tn ie j  Pom ocy Siu 
chuezy K o n se rw a to rju m  Muz. w W iln ie  o d ­
będzie  się w d n iu  1 g ru d n ia  r. b. w sa l ’ Kon 
s e r w a to i ju m  (D om in ik ań sk a  3— 5). Udział  
b io rą :  u ta le n to w a n a  śp iew aczka ,  a b so lw e n tk a  
K o n s e rw a to r ju m  W ileńsk iego  p. Jan in : .  Pła- 
w ska ,  o raz  uzdo ln ien i  uczn iow ie  tegoż Kon­
se rw a to r ju m :  W . Byszewska  i M. Jen ty so w a  
(śpiew), H ‘K a lm a n o w icz ó w n a  i W. Załk ind  
(for tep ian)  i W . R abinow ie?  (skrzypce ' .

W7 p ro g ram ie :  Chopin,  Liszt, M endelsohn  
i inni.

P oczą tek  o godz. 7 -ej wiecz.
Rilety w cenie  od 50 gr. do  3 zł. m o żn a  

zaw czasu  n a b y w ać  w k a n ce la r j i  K o n se rw a to ­
r ju m  codzienn ie  od  godz. 5— 7 wiecz.

R A §  i  0
CZW ARTEK, d n ia  28 l is topada .

11.55: Sygnał  czasu  i k o m u n ik a t  m e te o ro ­
logiczny. 12.30 Koncert .  15.40: P ro g r .  d z ie r  
ny  r e p e r tu a r  i ch w ilk a  l i tewska .  16.00: n.o- 
m u n ik a t  L. O. P. P. 16.15: G ram ofon .  17.00: 
Nieco poezji .  17.15: Odczyt  i koncer t .  1 ° 0 0  
P rz e m ó w ie n ie  m in. oświaty S ław om ira  C zer­
wińskiego. T ran s m is ja  z T ea tru  Mi jsk iego  
n a  P o h u lan ce .  18.45: P o g a d a n k a  rad jo tech -  
n iczna. 19.10: „U stró j  F r a n c j i  za 11 R ep u b l i ­
k i"  o d rz y t  wygł. prof .  U. S. B. iw o  Ja w o rsk i .  
19.35: 7-ma lekc ja  języ k a  n iemieckiego, iy.50: 
P ro g ra m  na p ią tek ,  sygna ł  czasu  i ro z m a i ­
tości.  20.15: K oncer t  w spółczesne j  m u zy a i  
f o r t ep ian o w e j  i w io loncze low ej  w wyk. Al- 
b e r ta  Katza  (wiolonczela) i N apo leona  Fau t j  
(fortepian).  Akom p. I. Szabsa j, 21.15 S łucho- 
v  isko fe lje ton  i k o m u n ik a ty  23.00 M uzyka  
taneczna .

S P O R T
W IL E Ń S K IE  TO W A R ZY STW O  W IO SL.

PR A C U JE.
J a k  już  d o nos i l iśm y  W ileńsk ie  T-wo W io ­

ś la rsk ie  b u d u je  n o w ą  przystań .  P ra c e  p rzy  
b u d o w ie  p o su w a ją  się raźn o  nap tzód ,

Zręby okaza łe  z ap o w iad a jące j  się p rz y ­
stan i  już  stoją,  ro b o ty  koło w 'e rzc h n io j  czę 
ści są w to k u  i jes t  nadz ie ja ,  że wczesną  w io ­
sn ą  wyrośn ie  jed n a  z n a jp ięk n ie js zy ch  p r z y ­
stan i  w W ilnie,  a  co do doskona łośc i  m o ż n a  
j ą  będzie  p o ró w n a ć  z p ie rw szorzędnein i  p r z y ­
s tan iam i  w Polsce.

T o w arzy s tw o  m yśli  już  rów nież  o zimie, 
d o w o d em  czego o s ta tn ie  zeb ran ie  n a  k tórera 
z a s ta n aw ia n o  się  szczegółowo, n a d  wstęp- 
n em i p ra c a m i  związant-mi z p o s ta w ien iem  se ­
kc ji  n a rc ia r s k ie j  na  o d p o w ie d n im  poziomie.

Na z eb ra n iu  tem  d o k o n a n o  w yboru  z a ­
r z ą d u  sekcji  na rc ia rsk ie j .

Prezesos tw o  sekeji  o b ją ł  nacze lny  d y r e ­
k to r  Wil. Pryw . B a n k u  HandlowegeJ p. SŁ 
Riedel, sek re ta rzem  wTy b ra n o  p, A leksandra  
B obera ,  'g a r b n ik i e m  p. E u g en ję  P ie traszew - 
ską,  k ap itan em  sp o r to w y m  p. C iechanowicza

W  da lszym  c ią g u  p o s tan o w io n o  zgłosić  
się  do  Polsk iego  Z w iązk u  Nare larsk iego  o raz  
zakupić  oko ło  20-u p a r  n a r t  i b u tó w

Z a in te re so w a n ie  p racam i to w a rz y s tw a  w 
k ie ru n k u  u ru c h o m ie n ia  sekcji  n a rc ia r s k ie j  b. 
duże.  Św iadczy  o tein p o k a źn a  i iczba zeb- 
r  'nych  n a r c i a r z y  z pośród  cz ło n k o w  W il  T. 
W . m ię d z y  k tó ry m i z au w aży liśm y  tak ic h  a- 
sów n a rc ia r s tw a  w ileńskiego j a k  p. p, H e r ­
m a n o w ic z a  i Ciechanow icza,  zwycięzców ze­
sz ło ro czn y ch  zawodów

P o  Omówieniu szeregu spraw zw iązanyeh  
z. u ru c h o m ien ie m  sekcji  —  z eb ran ie  z am k n ię ­
to  w yzn acza jąc  zeb ran ie  z a rz ąd u  na dz ień  25- 
l i s to p a d a  r. b.

Nowej sekcji  n a rc ia r s k ie j  ży rzy m y  j a k  n a j ­
pom yśln ie jszego  ro z w o ju  i l icznych  zw y­
c ięs tw  w p rzysz łych  zaw odach .

List do Redakcji.
P M ar ja  Reutt ,  a u to rk a  książek d la  

dzieci i m łodzieży, członek zw iązku  li­
t e r a tó w  w ileńskich ,  p ros i  n a s  o  za ­
m ieszczenie  poniższego ośw iadczen ia  

S zan o w n y  P u n ie  R ed ak to rze !
J a k a ś  m o ja  im ien n iczk a  z im ien ia  i n a ­

zwisku  n ap isa ła  pow ieść  p. 1 S trzał  o p ó ł­
n ocy  P o n iew aż  a u to rs tw o  te j  powieści przy- 
p isu ją  m nie ,  n ie  chcąi  ub ierać  się w cudze 
p iórka,  za p o śred n ic tw em  Pańsk iego  p oczy t­
nego pisma, ośw iadczam  że powieści tej  m e  
n ap isa łam .

UL Reatt.
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POŻYTECZNA PLACÓWKA.
W  sobotę  dn ia  23 b. m. przy ul. L jd w i -  

s a r sk ie j  4, zosta ł  o tw a r ty  k in e m a to g ra f  kul- 
tu ra ln o -o ś  w ia to  wy d la  p r o p a g o w a n ia  sp o r tu  
w śró d  m łodz ieży  i sp ra w y  na leży tego  je j  w y ­
c h o w a n ia  f izycznego  (łączą się  z tern b e z ­
p o ś re d n io  i b a rd z o  zasadnicze  kw esl je  n a t u ­
r y  m o ra ln e j )  w ś ró d  s ta rszych .  P la c ó w k a  n a ­
d e r  p o ży teczn a  i b a rd zo  p o trzeb n a ,  choć, ja k  
to  z azn aczy ł  w sw o jem  p ięknem  ■ t ra fn e m  
p rz em ó w ien iu  przedstaw ic ie l  p. W ojew ody

n acze ln ik  wydz  w o jskow ego  w o jew ó d z tw a  
p. W iśn iew sk i —  p ierw sza  w R zeczypospo li ­
tej! C ieszym y się b a rd zo ,  że W ilno  w ysunę ło  
się  n a  tem  po lu  lak  n a  czoło, d a ją c  w odpo-  
w ied inem  o c en ian iu  k ina ,  ja k o  zn ak o m , ś r o ­
d k a  p ro p a g a n d y ,  p rz y k ła d  in n y m  o śro d k o m .

O tw arc ie  by ło  b a rd zo  uroczyste .  D o k o n a ł  
go w s p o m n ia n e m  już p rz em ó w ien ie m  p. nacz .  
W iś n ie w sk i  w im. p W ojew ody .  O becni  byli  
l iczni  p rzedstaw ic ie le  władz cyw iln y ch  i w o j ­
skow ych .  W idz ie l iśm y  pos ła  J a n a  P i ł su d s­
kiego, szefa  okręgow ego  u rz ę d u  w. f. i p. w. 
p rz y  DOK III m jra  Okulickiego, p. S tarostę  
Grodzkiego lszorę,  i innych .

W id zo w n ią  k in a  jes t  o k aza ła  sa la  g im n a ­
s tyczna  O ś ro d k a  W . F.  i P.  W7., zaś poeze 
k a ln ią  —  d u ż a  sa la  t ren in g ó w  b oksersk ich .  
K ie row nik iem  k in e m a to g ra fu  został  zn an y  i 
zas łużony  p io n e r  P o lf i lm ji  na  g runc ie  w i le ń ­
skim, p. R o m u ald  K aw alec  W y b ó r  ten  w i ta ­
m y  z z ad o w o len iem  a  n aw et  u z n an iem .  Kie­
ro w n ic tw o  n o w o p o w s ta łe j  im p rezy  zdążyło  
już  popisać  się w cale  k o rzy s tn ie  p a ro m a  
szczęśliwemi p om ysłam i.  W ym ien ię  choćby, 
d ro b n y  w p raw d z ie ,  ale  m iły  i e lek to w n y ,  
m ianowic ie ,  w ręczen ie  p rz y b y ły m  n a  o tw a r ­
cie pan iom , k w ia tó w  p rz y  wejściu.  Drugim , 
już  b. p o w a ż n y m  nawet,  jest u rząd z en ie  czy

te ln i  sp o r to w y c h  i f i lm ow ych  w y d a w n ic tw  
w p o czek a ln i  k ina .

Na 1-szy ogień  posz ła  zwycięsko św ie tna,  
p a r  ex ellencc  sp o r to w a  kom cd ja  „ F l ir t  stu- 
d e n ck l“  z p rześ l iczn ą  B ebe D an ie ls  w g łó w ­
ne j  postaci .  P a r tn e r a m i  je j  byli-  słynny ,  o 
w szech św ia to w e j  sławie,  as sp o r to w y  C h a r­
les P a d d o c k  (nie T ad d o ck ,  j a k  m yln ie  z łożo­
no n a  a f iszach)  o raz  Ja m e s  H a ll, m łody ,  u r o ­
dziwy, t ry sk a ją c y  zdrow iem , j a k b y  u ro d z o n y  
do  tego ro d z a ju  ról.  F a b u ła  f i lm u —  b. z a ­
b a w n a ,  o d o sk o n a łem ,  szybkiem  tem pie .  Nie 
z aw ie ra  sp ec ja ln e j  ten d en c j i  p ro p a g an d o w e j ,  
a le  w łaśn ie  d la tego  w ar to ść  je j  i znaczen ie

są tem  większe  N ad  p r o g r a m  w yśw ie t lano  
szereg w y k o n a n y c h  w W iln ie  p rzez  „Swiat- 
f l fm “ , d o b ry c h  fi lm ów  sportrwy-ch, m. in. 
„II Marsz Sz lak iem  B atorego" ,  o p ie rw szo ­
rzęd n y ch ,  często b. a r ty s ty c zn y c h  zdjęciach  
i d o b rze  zm o n to w an e j ,  żyw ej akcji .

Kino ,S p o r t"  jes t  n a ra z ie  czyne  d w a  ra z y  
w tygodn iu  w przyszłości  p ra w d o p o d o b n ie  
częściej.  Pow sta ło  ja k o  a g en d a  W o je w ó d z ­
kiego K om ite tu  Wyi li. Fiz. i P rz y sp  . W ojsk .,  
a  z in ic ja ty w y  p. R. Kawalca ,  ja k o  rezu l ta t  
jego, w ręcz  podz iw u  godnej,  p ra cy  w c iągu 
o s ta tn ich  d w ó ch  tygodni.  J a k  na ta k  k ró tk i  
o k re s  z rob iono  b a rd zo  wiele , zwłaszcza,  że

ró żn eg o  ro d z a ju  p rzeszk ó d  nie b ra k o w a ło ,  
Usprawiedliwione, też są  tak  d ro b n e  defekty ,  
j a k  chw ilow e  uszkodzen ie  ośw ie t len ia ,  a lbo  
niedo.ść w y sch n ię ty  (w sobotę  ty lko, n a  po ­
czą tku)  n a raz ie  e k ra n ;  m a le ją  one  do zera .

Należy p odkre ś l ić  pe łne  z ro zu m ien ie  p o ­
żytecznośc i  tej  p laców ki,  s tanow isko  w ładz  
w o jew ódzk ich ,  a  w szczególności sam eg o  p 
W ojew ody ,  tudzież  se k re ta rz a  W o jew .  Kom. 
W. F. i P. W. m j r a  F ie ld o rfa .  Za to fa ta ln ie  
sp isa ł  się m ag is t ra t ,  n a k ła d a j ą c  n a  k ino  p o ­
da tek  i ro b iąc  różne  u t ru d n ie n ia  jego  orga  
n iza to ro m .  (sk).

fi** rZ ■

Kiaa Isjskłe
8ALA MIEJSKA 

O strobram ska  5.

S E R C E  L O T M uOd dn. 28 listopada do 1 gru 
d n i a  !9-9  ro k u  w łą ez n 'e  
Dędą wj św ie t la n e  f i l t ry ;

Dramat serc młodych lotników. Aktów ;0 W miscł, giówayrh: Sue Carol, Dawid Rollins I Louis Dresser.
N ad  p ro g -a m :  „ M I L I  K ! ) I . I V 4 l f l C Y H k o m e d ja  w 2 ch  a k ta c h  

K asa  c z y n n a  od godz .  3 m. 30. — P o c z ą tek  s e a a s - w  00 godz. 4-ej.  — N a s t ę p n y  p r o g ra m :  „Prawo f bezprawie1

K1NO-TEAT R

„H ELIO S11
Wileńska 38.

DZIŚ! N ajw iększe przebój świata! Ciuio-filio sezonu!SKrKSj IWAN PETROWIC2 CARMEN BOM i GINY MANE3
S T lJD E ? ! T*CA  Z  G U A R T I E R  L A T i f » “

S? Kł zyk niliideg.) żywiołu u a  <»z»ść miłości, 
/ a  H  m  gam - r a  7 0 *  K L i S l i n  śF  i V-n  0 *  9  Na n wszy Cud Paryża: Rowja „LIDO”.

S) ■  H  1 1 ^ 9  ’’L  0  R  g  ■  Bal raasso  y po< h łcn ą ł  5!)0 tys ięcy  fr 
B  H l i ® V  9  B  o  B  w LJr .1 B  z Udziałem 10.00 . os. W orkiestrze SAKSOFON.

K I N O - T E  4 T R

j r a r
M i c k i e w i c z a  2 2 .

DZIŚ! N ajw iększa  sen sac ja  ekranów  pińskich! N i"byw aly  d o ły ebez as  konkurs  najw. ;t wia»d ekranujIwan H!o'źuchin, B r v g » < 3 a  Ĥ lm. I>ila Paplo«Hearyk. fitorgê 4^ 1^ P H ż l ń s t ‘ »óep.t.

M A f ^ O L E S C U -  dżentelmen-włamywacz
W spaniały  film n a  tle równie sen sany m ycb  ja k  d ra m a ty c z n y c h  p rzygód  i rom ansów  s łynnego „Króla n u b ie  
sk ich  ptaków*. Dz *ie s łynnego międzynarodi wego ąfnfzyirty, k tó ry  p a l a  o f ia rą  drapieżnej kobiety-wj mp ri.! 
Akc a d/Jeje się w P aryżu ,  n a  Riwjerz , >•« k-łoszei h i w Szwajcarjil  P o czą łeś  seansów o godz, 4. 6, 8 i 10..0.

K i N O

Piccadilly
W P lk a  4? P I .  17-8.J.

Paweł Wegeatr, Iwan Petrow.cz i Aiecs Terry.
B i  1  5  - . m  B  jKsnk ^  j BiB  D ram at erotyczny w 12 ału | ^  O I H I C ,  0 6 B O 0 0 6  y&rwzLD,a ^ ry■  ™ w  w  ^  w  “  T *u  f ra nc . iu y  łany  eg zo tjcznośc ią  
i ta jem niczością .  — = , ■■■ ■ — = Początek o godz. 3 ej, ostatn i seans  u godz. 10.30.

KINO TEATR

S Ł O Ń C E
Dąbrowskiego 5.

D* Ś i doie następne g  ^  |^| W s p a n i a ł y  r o m a n s

w realizacji getijainego Dr. P a w ł a  F e i jo s a .  R d e  główne od tw arza ją  pełna uroku i czaru, ch luba A meryki 
B a r b a r a  K e n t  i a .żyszcuw k uiet G ie n n  T o y o n .  E m o c jo n u ją cą  treść ,  n*we tryk i reży erskle, n a  tle  w sgar iałe 
zo u-iiia-Paiau . Nigdzie tak  bard-/," nie ■ dczuwa się samotności. Jak  w wirze wielsi. g mir,sta pośród mUjo- 

nów o h m e h  7a je t 'c i i  sobą is tnień ‘To 7es t  motto fi 'mu „P arro tu i ')

K I N C - T E f l T R

E D E N
Wielka 38.

JADWIGA SM0SARSKA,  Jerzy
I n r f  i  i n  w potążaym  dram acie  wsuOłczesnym w 12 wi-ltticjh 

n f i l K j  | \ a Z i m i c r £  J U d & J C S k i  ■ a t t a c h  n a  tle p rze jm ujących  przeżyć miłosnych

„ T a j e m n i c a  s t a r e g o  r o d u “ ^ ; E &
8, r z a ł  z zasadzki.. . Szat zazdrości. ..  Łaskawy udział tuer /e  1 pułk  r-zwnfożerów im. M .ir-za łka  Piłsudskiego.

K i n o  K o l e j o w e

0G F 1S K0
(obok ii worea k o le je* .) i

Dziś! Charlie Chaplin |T
—-----------  w swej nainowszej kreacj 'i B

— komedji w 9-ciu ak tac h  p I : “

P o c z ą ł p W s e a n s u  o  g o J z .  5 e j ,  w  n i e ^ z i

trtSHh, f  JĘF ■  ■  N A D  P R O G R A M :R  „URATOWAĆ!11
■  U  B m  koiuedja w 2 eh ak tach .  

»Ie  . ś w i ę t a  o  g o d z .  4  p o  p e ł -

P o l s k i e  K i n c

W A N D A
nt. W ielka  30, te l .14-81

L w r fo łs fS  K A R E N I N A
P otężny  psychologiczny d ra m a t  w 12-tu a t t « c b .  lu^t u j ą c /  życie rosy isk ie j-ca rsk ie j  a iy s to k 7acji.

W ro lach  głównych: G f 6 i 3  R S f S l O  John G i l b ® T ł .

Z SPORT
Kultural-.o-Oświatcwy 

ul. Ludwi-arska 4, II p
czynna i  zob.. nia .̂z. i św.

W sobotę 30 b. m. k  „ 4 n ,  . p A I r r  R> wodlug powieści 
i w niedzielę 1 g ru dn ia  j  T I f  ^ T 1® |  I B g " #  B yrona  Mwrgana 

Po raz  pierwszy w Wilnie J |  “ ■ ■ & .  
Ś * ie tn«  snor tuw a komedja w JO ak tach .  T a i e r n i tw o  1 spo r ty  zimowe. W rolac głównych Charles Roger
K S t S / S E  d * a  k r a j e ,  j e d n o  s e r c e ,  j e d n a  d u s z a "

Se; nsy w sobotę nd A"dz. 2 po p. * do 10 Mecz., w niedzielę i św ię ta  od godz 4 po pot.

S to w a r z y s z ę  ia Tecfcników PoIsŁich w  Wilia
uS. Ponarska 55 Tel. 13-30.

Jedyna na Kresach Wschodnich Polska Hurtownia 
FAP1ERU I MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH

„ P A P ! E R “
Wilno, Zawaina 13. Tel. 501.

P O L E C A -  K a l c n l a  ze śc ie n n e ,  b iu rk o w e  ■ k ieszo n k o w e  n a  ro k  1939. 
O zd o b y  ch o in k o w e  n a  n a d c h o d z ą c e  św ię ta .  W la-m a  ry tv /ó rn ia  z e s z y tó w ,  

b ru l jo n ó w  i In. w y ro o o w  i n t r o l i g a to r s k i c h

P H IL IP  MACDONALD.

ZEMSTA DETEKTYWA.
(„THE WHITE Cr<OW“).

A utcyzow any przekład Janiny Sujkowskiej.

W zabójczo wspaniałej sali bufę  
towej panow ało  milczenie, \n to n i  i 
Lucas patrzyli na siebie znacząco, Lu 
cas z m arsem  na czole, Antoni z sar­
donicznym  półuśm iechem  na ustach, 
półuśm iechem  nie sięgającym  jednak  
do szczególnych zielonych oczu.

—  Cała ta sprawa —  zauw ażył  
wreszcie  Lucas —  w vg t a i  a tak pie­
kielnie tajemniczo, że m oże się o k a ­
zać bardzo prosta

Antoni roześm iał się odniechcenia.
—  Chciało się duszy do raju!... 

Słuchaj, nie byłem  tutaj od początku.  
Brakuje mi pew nych  s z c z e g ó ł ó w .  Czj 
w pokoju Lines-Bowera nie zaszła  
żadna zm iana od chwili,  gdy  znale­
ziono t ,ało?

—  Nie. Nikt n iczego nie rusza! 
T ylko tvle, że nakryto trupa przeście­
radłem.

—  Kto go p ierw szy zobaczył?
— Posługaczka —  chciała wejść  

z rana. żeby sprzątnąć. Przyszła k vvad- 
rans przed ósmą. idocznie w jego  
gabinecie sprzątano nie w ieczorem , a 
z rana. Przesiadyw ał zawsze do późna  
—  dużo pracował. Miał zwyczaj prze­
bierać się w gabinecie m iędzy w pół do 
ósmej i ósmą. Miał tam wszystkie  
przvbory Szafy i t. d. Otm  d z is i ij  p o ­

sługaczka zastała drzwi zam knięte  na 
klucz. —

—  E? —  Antoni wyjął fajkę z ust.
—  Tak. Przyczem  klucz tkwił w 

zam ku od strony wewnętrznej.
Antoni w łożył fajkę w  usta.
—  Coś a la Wal lace! —  wym ów ił, 

trzymając cybuch w zębach.
—  Otóż posługaczka chciała w ejść  

i widząc, że zamknięte, poszła po je ­
dnego z funkcjonarjuszy, który na 
wszelki wypadek zapukał. Naturalnie  
nie otrzym ał odpow iedzi wrobec czego  
w ypchnął klucz za pom ocą kawałka  
drutu i o tw orzył drzwi in n \m  k lu ­
czem  —

Antoni sk inął głową
Hm! Tableau mordant, co? D opie­

ro się m usieli przestraszyć
—  O k ro p n e!— zgodził się Lucas. 

—  Co —  o, p r o s z ę !
Wszedł Boyd i zameldow ał, że 

chłopiec b iurow y jest nieobecny
—  Matka telefonow ała, że leży w 

łóżku na zapalenie niigdałków
Lucas ściągnął b rw .

T a k 9 W ięc będziemy musieli  
7, m m  poczekać. A czy w iadom o o k tó­
rej godzinie w yszedł wczoraj z biura?

—  Jak zwykle, panie komisarzu.  
Piąta trzydzieści, piąta czterdzieści

M agistrat m . W iln a
poszuku je  fachow o w y k sz ta łco n eg o  rachm is trza  o b e z : 
nanego  z p ro w a d ze n iem  ksiąg b u ch a l te r j i  pod w ó jn e j  
jako  sam od z ie ln eg o  p ra co w n ik a  d la  jed n e g o  z p r z e d ­

s ięb io rs tw  m iejskich .

P o s a d a  do k tórej p rz y w iąz an e  są  p o b o ry  IX gr- 
up o sa ż eń ,  jes t  do  o b jęc ia  n a ty c h m ia s t .  K a n d y d ac i  
winni w y k azać  się o d p o w ie d n ie m i  d o k u m en tam i  u k o ń ­
czen ia  s tu d jó w  i p rak tyk i ,  b ę d ą  p rzy jęci  na okres 
p róbny  3 m iesięczny .  P o d a n ie  na leży  s k ła d a ć  w t e r ­
m in ie  do dnia 5. XII. 29 r. w Sekcji  T e c h n ic z n e j  M a ­
gistra tu  pokój  Nr. 33 ul. Dom inikańska

Magistral n . Wilna.

10) pięć Skarżył się na ogólne  złe czucie.
—  Dziękuję, Boyd. Proszę się nim  

jutro zająć. A teraz pow rócim y do Du- 
fresne‘a, co, Gethryn?

—  Pan Clifford czeka, panie ko­
misarzu —  wtrącił natarczyw ie Boyd. 
—  Możeby pan był łaskaw kazać go 
teraz wezw ać. Czeka w pokoju pana 
D u fresn ea .

—  Psiakrew! —  rzekł Lucas. —  
Dobrze, nniszę... Chociaż poczekaj  
pan chwilkę. A ta trzecia panna —  
jakże się ona nazywa? —  W altcrs?  
Z biura Clifforda?

—  Już z nią m ów iłem . —  Bovd  
stuknął ołów kiem w notes. —  Pozna­
łem ją najpierw- z całego personelu  
Potwierdza zeznania tam tych i nic  
więcej. Gotowa;

Lucas skinął głową.
—  W  takim  razie — dobrze — po­

prośm y tego Clifforda.
Antoni podszedł do drzwi.
—  To już tw oja sprawa. Czy Boyd 

ci potrzebnv? Jeżeli nie, to zabrałbym  
go ze sobą do pokoju zbrodni

Lucas chrz.ąknął.
— O wszem . A przyślijcie m i po 

drodze Clifforda.

P r z y j m u j ę  za p is y  d o  g r u p  XLII  A m a t o r s k - c j  d la  P a ń  i I s n ó w  
z n a u k ą  5 t y g o d n i o w ą  i XLII I  Z a w o d o w ą  z n a u k ą  2l/2 mi e s i ęczną .

Początek zajęć w dn. 5 grudnia r. b.
Dla ł a t w i e j s z e g o  o p a n o w a n i a  teo r j i  do  <ty.-.pozycji s ł u c h a c z y  s ą  s i l ­
n ik i  od t  do 12 c j l i n d r o w y - h ,  wszelk ie  czę śc i  podwozia .  W sp e c ja ln ie  
u rząd zo n e j  sa l i  d o św ia d c za ln e j  o d b y w a  s ię  i n d y w id u a ln e  szko len ie  p ra k ty c z n e ,  
r e g u lo w a n ie  s i ln ików , k a r b u ia io r ó w ,  u s ta w ie u ie  z a p ło n u  „M agneto" i .Deico* 
S z t  len ie  w p ro w a d z e n iu  s a m o c h o d u  o d b y w a  się  n a  c z t e r e c h  t y p a c h  
n o w o c z e s n y c h  s a m o c h o d ó w  b e z  o g r a n i c z e n i a  g o d z i n  ) a z  ty .  
Gwarantuje się ukończenie Kursów I zlcżenie egzaminów bez dodatko­
wej opłaty, ułatwia się otrzymanie posady za pośrednictwem Kursów. 

Z a p isy  p rz y jm u je  i i n fo rm a c j i  u d z ie la  s e K r e la r j a l  K ursów  
c o d z ien n ie  od godz. (2kTó 1Ś-6J p rz y  ul.  P o n u ra k a - '$5 tel . 13-30 ,”3bo

Przy Kursach ctynne są warsztaty remontowe dla samochodów I ciągówuk rolniczych.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
D y r e k c j a  K. P.  w \Xr dn ie  o g ł a s z a  n m i e j s z e m  p r z e t a r g  p u b l r- 

czify n a  d z i e r ż a w ę  BU FE TÓW n a  s tac jach :  B a s t u n y ,  Bie lany ,  Bie- 
n i akon ie .  C z a r n a  W ie ś ,  Dro hi czyn ,  Du bi  :a, G a w j a ,  G u d o g a j ,  G i ę ­
ła akie, H od u c is z k i ,  H o r o d y s z c z e ,  Ju c h n o w ic z e ,  Kien ia ,  L a n d w a r ó w ,  
M oń ki ,  M i k a s z e w ic z e ,  O  ec hn ow trze, P o s t a w y ,  S o k ó łk a ,  U sz a ,  W a ­
liły, Z a h a c i o ,  Z e d m a .  FRYZJERMI: v/ Ł u n i ń c u  i S u w a ł k a c h  z t e r ­
m i n e m  ob ję c ia  od  2. I. 1930 roku.

1. O so b y  u b ieg a jąc e  się o te dz ie rżaw y w in n e  w n ie ść  oferty  do p rezyd jum  
D yrekcji  K. P. w W ilnie,  S łow ack iego  2, na jpóźn ie j  do dnia  12 grudnia  r. b.

2. W  ofertach  na leży  w sk azać  cyframi i s łownie  o ferow any  roczny czynsz 
dz ie rżaw ny  w zło tych. Na ko p e rc ie  nap is  „oferta  na  dz ie rżaw ę  ...

3. R ó w n o cześn ie  z w n ie s ien iem  oferty ,  na leży  z łożyć  w K asie  Gł.  Dyrekcji  
w ad ju m  w w ysokośc i  75 zł. na k ażdy  bufet,  na fryzjernie w Ł u n iń c u  100 zł., 
w S u w a łk a ch  25 zł. Kw it  na  w p ła c o n e  w ad ju m  w in ien  być  do łączo n y  do oferty.

D y rekcja  zas trzega  sobie  p raw o  o d d a n ia  wyżej w ym ien ionych  dzierżaw 
w e d łu g  sw ego  uznan ia  jed n e m u  z p o ś ró d  o fe ren tó w  lub innej o so b ie  z wolne j  
ręki,  nie b a cząc  na w ynik  p o s tę p o w a n ia  l icy tacy jnego .

5. O fe ren t ,  k tó reg o  ofertę  p rzy ję to  p o n o s i  kosz ta  og łoszen ia  p rze targu .
O tw a rc ie  ofert  n a s tąp i  12 grudnia  1929 r.

Dyrekcja Kolei Państwowych.
W ilno ,  dn. 23. XI. IV29 r.

Ogłoszenie.
O k ręg o w a  D yrekcja  Kolei P a ń s tw o w y ch  w W ilnie  

o g łasza  na  dz ień  7 stycznia  1930 roku p rze ta rg  p u ­
bliczny na sp rzedaż  u rządzeń  m ec h an ic zn y c h  i in w e n ­
tarza  ru ch o m eg o  ta r t a k ó w  w  Białym stoku i W ło d a ­
w ie  oraz u rządzeń  m ec h an ic zn y c h  w Brześciu, p o z o ­
s ta ły ch  p o  z likw idow anym  tar taku .  U rząd zen ia  m e ­
c han iczne  t a r tak ó w  i in w en ta rza  m ogą  b y ć  p rz ez  re- 
f iek tan tów  obe jrzane ,  przyczem  w  tego  rodzaju  w y ­
p a d k a c h  n a leży  się zwrócić  do zaw ia d o w c ó w  m a g a ­
zynów w Białym stoku  i Brześciu.

Szczegóły  w W ydzia le  Z a s o b ó w  Dyrekcji  K. P. 
w W iln ie ,  uJ. S ło w a c k ie g o  Nr. 2, 111 p ię t ro ,  po k ó j  38.

M o to c y k le  i r o w e r y  ś uu  w.j >ławy „Peugeot
i‘H tu goon. v a r u n k a c h  vr? j z  sezon  z im ow y

p o lec a  Gen era ifm R e o rez p n ta c  a  .C y H es-P eu g eu t*  
Lwów, Romanowicza 10.

Z a s tę p s tw a  na  kle  i ro w e ry  a ą  j e s z c z e  do
od-ian a  n a  t w ^ c z e g ó ^ p  wnipwóćzf.wa i r> w ja ty .

z
\

v

Jeśli chcesz dom kupić bib 
sprzedać —  daj o g ło szen ie  do

K u r i e r a  ^ i k ś s k i e g e
Jagiellońska 3, telefon 99

IN F O R M A C JE  B E Z P Ł A T N IE

Pończochy staniały!
Z a w d z ięc z a  ą c  ł a s k a w e m u  p " p a r c iu  n a sz y c h  w y ­
robów  p o ń c zo szn icz y c h  przez  Sz. Klijentelę m. 
W iln a ,  a  w Zw iązku  z tem  z w ięk szeń .  o l iroD m
ceny wyrobów pończoszniczych zasiały zniżone.
*SX£!„ŻRÓDLJ PIERWSZE”

W WILNIE, UL. S-TO JAŃSKA 11. 6
Dom Hanol. „IULPOL“ sp. z o. o. w Łodzi.

U W A G A !  U W A G A !
F a łs z e r z *  n a p o j u  .9SinćłlCO" 
P o r z u c a j ą  n a z w ę  „SinalCCl"

w obawie przed odpowiedzialnością
Ż ą d a ć  więc  w szęd z ie  j e d v n :? p -  ' d z iw y ,  
w s z e c h ś w i a t o w y  n a p ó j  „3I NALCC ”  jen.  
p r z e d s t a w i c i e l a  T o  w. A k c .  S ina lco  n a  

woj.  W i l eń  sk ie

B ro n is ła w a  Słom skie go
W b n o ,  W erk  ,w ska  9.

P r a w d z iw e  „ $ ln a lC O “  ty lko  w  e t y k i e ‘a c h  
z p u h a r e m .

N ieu czc iw y ch  konkurentów  i fałszerzy  
p o c ią g n ę  do odpow iedzia lności.

Sl9=t

l  l u i f s n a  I  'A’«hec  tegu że sk l  o.v Sp ra - i ia ją  
. W C s j f l S  białe świece parafinowi nńast 
stearynowych przeto uprzedzamy, że, przy kuon>e 
zwrócić baczną uwago na  etykietę z napisem
,.JTEA3iN“ .

/. (.o -ażsn iem  Wleńskie fahrykanin świec.

IN ^ Y N IF O

B ^ F R O M
Kursy kierowców 
samochodowych.

C en tra la :  W a r iz a w a .  
Odnz.: Lwoiv, -uw a tk i ,
Berez.a Kart . ,  Zegrze, Włu- 
e ław ek ,  P łock ,  I .u tno ,  
Ł o m i a ,  M ław a ,  K a tow ice  

i iono.
Wilno, W. Pohulanka 9.

C ału o w ity  k u ’‘s teorj i  
b u d o w y  sa m u cn o d u ,  

ew icz eó  p r a k t y c z n y c h  
i j a z d y .

Dyplom  n a s z  u ł a tw ia  o t ­
r z y m a n ie  p o sa d y  w c a ie j  
Po lsce ,  poniew i ż  S z k o ła  

z n a n a  jest,  wszędzie .

Do sprzedania
p o z o s ta łe  z l icy tac j i :  T a k ­
só w k a  F  rde  953 z ł , p ia ­
n in o  1 2 0 > zł., d u ż y  k re ­
dens ,  m a s z y n y  do szy- 
o.a, e le k t ro lu x ,  c e n t r y ­
fu g a .  2 k a n d e l a b r y  b rnn- 
zo  e, różne  ż y r a n d  le 
elekt yczne , p a l io  foko­
we, d y w a n  p e rsk i ,  lor 
n e ik a  po łow a ,  c / i  a lul­
k a  pi; rń c ionków  z biy- 
lan tr .m i  brosz .ka  b ry la n ­
towa, z ° g a r c k  z ło tv  c h r o ­
nom etr ,  m a s z y n a  do pi- 
s a n i j .  L o m b a rd  B i s k u ­
p ia  12 3397

P O Ż Y C Z K I
zal i tw  fiiny s z y b k o  

1 dogi dn ie  
Wilensnie Biuro 

Komisowo Handi«w«
M icm ew icza  2 1, tel. 152

PR0CEMTA 
i KAPITAŁ

najp-w nie .j  z a b e z p i ic z a  
Wileńskie Biuro 

Komisowo-Hond Iowo 
Mickiewicza 21 teł .  152

D g s D a a c c c . a a a o a G i a

|  Posady |
tsjDnŁuDbDanTj na n

n f i n  d r  Id  r ó w
"  JU  miesięcznie

z a r a b ią j a  z aa n g az i  wafie 
n n a s  P a n ie .  W sk u tek  
ro z sz e rz e n ia  n a s z e g o  od­
d z ia łu  p r z y jm ie m y  Je s z ­
cze sz e re g  P a ń  ze w s z y s t ­
k ich  czę śc i  k r a ju ,  r l . g a n -  
ck .e  i dobrze  s ie  ‘p r e z e n ­
tu ją c e ,  o b z n a jm io n e  z a k ­
w izy c ją .  p rz y c z e m  nic  
p r z e s z k a d z a  m i  d o tyeb  
c z a s o w a  p ra ca ,  a n i  z ję ­
cie b iu rowe.  O f e r ty  % z a ­
p o d a n ie m  do fy c h c z aso w r j  
p r a c y  należy7 sk ie ro w a ć  
pod „ E g z y s te n c ja "  do M a­
ło p o lsk ie j  A jenc j i  &> k la- 
mowej —  Lwów C h o raź -  
e z y z n a  7. P o c z ą tk u ją c e  
Panie  p o u c za m y .

“y g u b i o n o  W EK E L  na  
^  zł. 50, pl 2<i.XI. 1929. 
w y s ta w ,  prz "i. S ry  Gol, 
ż y r o w a n y  li. K a g an  — 
uniewa-.n.a  się

y g u b l c  
*«• w\7d

iono ks iąż .  w 1sk„ 
• yd  przez  P. K. U — 

Wilno w r 1024 i r a z  z a ś  w. 
Litwy-Śwdk. w y d .w S ta r .  
Pow. o  r. 19 ;) n a  Im ię  
H e m u l i a  S z m u  ło w icza  
z am .  w M ejszuguh  jmw..
Wii. Troć.., roczn .  18-S‘ł  —  
u u i“ w a żu ia  się.

■jrgub. c z „ p ec zk ę  m ałp k -  
*-  s.a ul.  Wielkiej lu b  

Mickiew. p ro sz ę  o z w ro t  
z a  w y n a g ro d ź . ,  u l .  M nt- 
w iło w sk a  18 2, W a l ic k a

■^rgub dowod osob. wyd.
p rz ez  5 t a r  B ra s ław -  

sk ie  za  N r  840. na  im ię  
E s t e r  Fe ig a  L ew ico w a  —  
u n iew aż m a  Rię.

A l c u ^ e r k a

i - r a y j / t i t i j f t  yi
do 7 w jtsi. 
vyicaa 80 m. 4 

N r  8oe

\i rn  Ti a

W  7M

»•♦♦♦♦
P t t f ł i f t r a j e i *

Ligę M orsfeą iR źeczcą

D O M Y Ś L I .

Boyd stanął przed drzwiami gabi­
netu zam ordow anego potentata i p o ­
łożył rąkę na klamce.

— Chwilkę jeszcze —  rzekł Anto­
ni. —  Drzwi gabinetu Dufresne'a tak, 
zupełnie nawprost Odległość? Hm. 
Jard —  nie więcej. Czy tam kto jest?

Boyd m rugnął potakująco oczami.
—  Dufresne, proszę pana.
Vnton: przyłożył ucho do drzwi.

Doszło go silne, stłum ione dzw onienie  
telefonu, Przycisnął ucho jeszcze m o c­
niej. Nie usłyszał stuknięcia zdejm o­
wanej słuchawki, tylko n ik ły  szum. 
absolutnie nie dających się rozróżnić  
słów7. W yprostow ał się i spojrzał na 
towarzysza.

—  Psiakrew' Praw ie n ieprzepusz­
czalne dla dźw ięków . —  Czy pan co 
słyszał?

—  Nic.
—  Nawet dzwonka?
—  Nawet dzwonka. —  Boyd po. 

trzasnął szpakowatą głową
—  No, no... Panie  Boyd, niech mi  

pan nie złorzeczy naw et w myślach, 
ale chcia łbym  pana o coś zapHa< 
Pan m a sobie oddane pod nadzór  
wszystkie  pszczoły  z tego ula, praw  
da?'

Boyd uśm iechnął się lekko.
—  O co panu idzie panie pułków...

—  panie Gethryn?
—  Ja się tylko tak pytam —  od ­

powiedział p łaczliw ie Antoni.
—  Tak. Mam do rozporządzenia  

więcej ludzi niż mi potrzeba. Ru z es- 
łani W ieczorem  będziemy wiedzieli  
gdzie, kto k iedy był. Mówię o m iejs­
cow ym  personelu. W ie  pan, taką m a ­
m y rutynę.

— W iem . J a k  się tylko pytałem.
—  Skry v wił się z n iesm akiem . —  Me 
toda .Strzelania Byków. Dalej, otwórz  
pan drzwi.

W eszli do gabinetu. Fotografa już 
nie było i w ielki pokój wydawrał się

pusty. Dopiero po chw ili zauważyli 
obecność barczystego człowieka, z 
twarzą w kształcie latarni i żyw em i  
czarnemt oczyma, który skinął g łową  
Boyrlow i.

Superintendent oddał ukłon.
—  To pan tutaj? Doskonale. Czy 

pan zajęty?... Nie? Bardzo dobrze. 
Główny detektyw  —  inspektor Pike  
—  pułkow nik Gethryn. Tylko nie n a ­
zywaj go pan pułkow nik iem , in sp e k ­
tor jest naszą najlepszą siłą. Gdyby  
hyl o trzy lata starszy, byłby na mo-  
jem miejscu. W łaśnie  inspektor w y ś ­
w ietli ł  sprawę Buttericka. Słyszał pan  
o tem?

Antoni sk inął głową.
—  Czytałem, Przeglądałem rapor­

ty. Mistrzowska robota.
W yciągnął rękę. Pike, który ku o- 

Lwartej uciesze Boyda, oblał się aż 
po szyję m ocnym  szkarłatem, potrząs­
nął ją z wylaniem .

—  Barddzo się cieszę z lego spot­
kania. Bardzo. Słyszałem o panu dużo  
od obecnego tutaj superintendenta.

Posłał sw em u zw ierzchnikow i hu ­
m orystycznie  z łośliwe spojrzenie. —

—  Cytuje pana przy każdej okazji
—  Będzie m iał ieszczb jedną —  

odparł Antoni, uśm iecha jąc się lekko.
Zapadło chw ilow e milczenie, k tó ­

re zaczęło się jako zwykła przerwa w 
rozm owie, i przeszło szybko w  uczu 
cie niepokoju. Mogło się zdawać, że 
coś naprasza się uwadze trzech u m ys­
łów. niby dziecko, pociągające matkę  
za spódnicę

Trzy g łow y odw róciły się pow7oli i 
trzy pary oczu spoczęły na przykry­

łem p łótnem  krześle, s lójącem  w dru­
gim końcu długiego pokoju.

\n to n i  podrzucił ramionami.
—  Panow ie  badaliście ten pokój  

zapytał.
—  Gruntownie —  odpow iedział i 

zwTrócił się do inspektora.
—  A —\ pan?
Pike potaknął energicznie.
—  Myszkuję tu już od pół godziny,.  

—  rzekł. —  Tam tego jeszcze nie odk­
rywałem, ale pozatem  niema tu nic 
godnego mvagi. Absolutnie nic.

—  Tak —  zgodził się Antoni, od­
dalający się skrajem niebieskiego d y ­
wanu. —  Nigdy w życiu nie w idziałem  
czegoś podobnie w s p a n i a ł e g o. 
Mój ty Boże, co za prze-pych! Ale rze 
czy wń.ście nic tenm  zarzucić nie m ożna  
z w yjątkiem  t e g o ,  że jest takie, jakie  
jest.

Kręcił się naokoło  z rękami w kie­
szeniach.

— Nic z tego nie da się wyczytać-  
Tyle tylko, że daje św iadectw o czło­
w iek ow i takiemu, jakim był za życia  
Niewiarogodna um ysłowość! Ale o je ­
go śmierci —  cicho! A przynajm niej  
przez okładkę m e da się odczytać; jak  
się to stało.

Podszedł do dużego okna, mieszc zą 
cego sić w szczytowej ścianie i zaczął  
oglądać parapet.

Pike podniósł głowę. Badał w łaśnie  
nogę stołu.

—  Co się panu wydaje niewńaro- 
godne?

—  Że człow iek  m ógł pracować —  
tutaj. P om yśleć  ty lko  —  pracow7ać!

(D. c. n.)
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